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ANALIZA DOCHODU SPOŁECZNEGO
I .  » G D Z IE  TO N IE DOCHÓD SPOŁECZNY?

Nasze obecne życie gospodarcze przebiega 
pod w p ływ e m  trzech na jbardzie j zasadni
czych w arunków , w  stosunku do k tó rych  
w szystkie  inne z jaw iska pozostają jedyn ie  
w  charakterze pochodnych, w tó rn ych  zja
w is k  nacechowanych oddzia ływ aniem  tych 
pierwszych. Są to: zm iany ustro jow e, te ry 
to ria ln e  oraz zniszczenia m ateria lne  spowo
dowane d ługo le tn ią  okupacją . i w o jną  k tó 
rych  ro zm ia r'cha ra k te ryzu je  is to tn ie  na k ilk a  
na jb liższych la t nasz proces gospodarczy, 
jako  etap odbudowy. Ostrość i  ogrom tego 
ostatniego zjaw iska n a tu ry  m ate ria lne j łago
dzi dobroczynny w p ły w  dwóch pierwszych, 
a w ięc zarówno now ych dem okratycznych 
podstaw us tro ju  gospodarczo-społecznego, ja k  
rów nież w zrost naszych zasobów m a te ria l
nych i  po tencja łu  produkcyjnego, ja k i w n io 
s ły  do w iana  gospodarki narodowej Z iem ie 
Odzyskane.

G dybyśm y w  ty m  na jtrudn ie jszym  h is to
ryczn ie  —  bo n ieporów na lnym  z żadnym 
poprzednim  —  okresie leczenia ran  gospo
darczych (n ie  ty lk o  zresztą gospodarczych, 
bo ludnościowych, ku ltu ra ln y c h  itp .) ,  a 
w łaśc iw ie  grun tow ne j odbudowy całego p ra
w ie  korpusu gospodarczego k ra ju , n ie  m ie li 
do swej dyspozycji podstawowych korzyści 
ogólnych płynących z przebudow y naszego 
u s tro ju  oraz z przyłączenia nowych ziem. to 
odczuw alibyśm y daleko ostrzej ciężar czasów 
powojennych. D la  tych, k tó rzy  pam ięta ją 
d łu g o trw a ły  i uc iąż liw y  okres pow ro tu  na
szego k ra ju  do norm alnego życia po p ie rw 
szej w o jn ie  św iatowej —  jakże n iew inn e j w  
porów nan iu  z osta tn ią —  jest widoczne bez 
żadnych c y fr  statystycznych, że tempo teraź
niejszej odbudowy gospodarczej jest znacz
n ie  szybsze, a w y n ik i tego procesu są oczy
w is te  d ’a każdego nieuprzedzonego. Po 
dwóch zaledwie la tach niepodległego b y tu  
państwowego zbliżam y się do przedwojenne
go poziomu p ro du kc ji, a w  n iek tó rych  gałę
ziach ( i  to podstawowych, ja k  węgiel, ener
gia elektryczna,) p rzekroczy liśm y ju ż  ten 
poziom. Jest to  sukces i  dorobek o lb rzym i 
dokonany w ys iłk ie m  i  ofiarnością całego 
św iata pracy w  Polsce.

W ydaw ałoby się w ed ług wsze lk ich p ra 
w id e ł prostego, zdrowego ja k  i  uczonego roz
sądku, że ta k  znaczny wzrost p ro d u k c ji i  
masy tow arow e j idącej na rynek, w in ie n  
być w  swej dobroczynnej pe łn i odczuty przez 
tenże św ia t pracy, za którego sprawą za is t
n ia ł. I  oto jesteśmy św iadkam i fak tu , że roz
w ija ją ca  się produkcja , wzrost w ydajności 
pracy, podniesione w  ślad za tym  płace —  
to  wszystko nie  p rzyczyn iło  się w  ■ spowito 
is to tny, zwłaszcza w  ostatn ich miesiącach, 
do polepszenia w a run ków  by tu  mas pracu
jących. Z jaw isko  to  spowodował fa k t nieu- 
porządkowania jeszcze jednej dziedziny ży
cia gospodarczego, a m ianow ic ie  w ym iany  
tow arow ej. Tu w łaśnie um ie jscow ił się d ra
pieżny element spekulacji, rasowy czynn ik 
kap ita lis tyczny, korzysta jąc z ustępstwa 
ustrojowego, ja k ie  dem okratyczna gospodar
ka» planowa uczyn iła na rzecz in ic ja ty w y  
p ryw a tne j. K a p ita lizm  w ygnany bez reszty 
z podstawowego ośrodka dyspozycji us tro 
jo w e j, ja k im  jest obecny, państw ow y sektor, 
w yzu ty  z „n a tu ra ln ych “  p ra w  do posiadania 
środków  p ro d u k c ji i finansów, ześrodkował 
całą swą zachłanność na ’ ostatn iej m ożliw o
ści, ja ka  pozostała, choć ograniczona i n ie - 
decydująca us‘ro jow o, na odcinku drogi, ja 
ką  tow a r przebyw a od p ro d u kc ji do konsu-

Eęzi wytwórczości, spożywczej, diopóty n ie 
dosiężny i  n iedo tkn ię ty  kap ita lizm  n ie  in te r
w eniował, ale zawsze w tedy, gdy zam iary 
organizatorów i  k ie ro w n ikó w  spółdzielczych 
k ie ro w a ły  się w  stronę środków  p rodukc ji, 
w kracza ł czuły w  ty m  punkcie  św ia t ka p ita 
lis tyczny, gdyż to  groziło nadwyrężeniem  
jego istoty. O ile  w  tam tym  świecie spół
dzielczość uzdraw ia ła  stosunki panujące w  
handlu, służąc rzete ln ie interesom  zrzeszo
nych spożywców i  drobnych w ytw ó rców , 
ha rtu jąc  czystość swych metod, to  dziś u nas 
po dokonaniu przebudowy społecznej, odci
nek wspom niany opanowała w  dużej m ierze 
spekulacyjna in ic ja ty w a  p ryw a tna , ta  je j 
niezdrowa część, k tó ra  dąży do wprowadze
nia  chaosu, korzysta jąc z istniejącego stanu 
rzeczy,- w  k tó ry m  spółdzielczość n ie  po tra 
f i ła  jeszcze zaważyć pozytyw nie  na ryn ku  
w ym iany  tow a ro w e j.

N igdy  jeszcze p ryw atna  przedsiębiorczość 
handlow a ( i  n ie  ty lk o  hand low a) n ie  zaży
wała u  nas ta k ie j p rosperity, n ie  czerpała z 
obrotu towarowego tak  nadm iernych docho
dów, ja k  obecnie Na tym  .odcinku obnażył 
się w  całej .pe łn i stary, bo towarzyszący ka 
p ita lizm o w i od zarania, is to tny jego rys, n ie 
pohamowane dążenie do osiągnięcia ja k  n a j
w iększych zysków, dążenie wzmagające się 
w  m iarę osiągania coraz w iększych zysków. 
W yszedł n a . ja w  n iedob ity  „hom o economi- 
cus“ , a w łaściw ie  hom unculus, tępy i  og ran i
czony, n ierozum ie jący i  n ie  chcący rozum ie* 
podstawowych wymogów solidarności w jflS u  
k u  okresu odbudowy, ale sp ry tny  w  zakątku 
swoich interesów. Drożyzna towarow a, spe
ku lacy jn a  gra na zwyżkę cen, przerzucająca 
się z tow a ru  na towar, (a w ięc przez to  sa
mo .przecząca podnoszonym pog łoskom . o 
rzekom ej im facji, k to  I  obejm uje wszystkie 
rodzaje tow a rów ), .to jest w łaśnie d z i- ło  
grup spekulantów, ta k  licznych w  stosunku 
do całości społeczeństwa, ja k  n ie liczne b y ły  
przedtem  g rupy  kap ita lis tów  —  przedsiębior
ców przem ysłowych i  bankierów . I  ja k  po
przednio. kap ita lizm  rządzący dz ia ła ł dezor
ganizuj ąco na ryne k  p ro du kc ji, zatrudnien ia  
i  płac z dyspozycyjnego ośrodka p ro du kc ji, 
ta k  dzisiaj zepchnięty do ro ili podrzędnej 
przez dezorganizację hand lu  i  cen, podcina 
opłacalność p ro d u k c ji ro ln icze j i  pozbawia 
rzesze robotnicze owoców ich pracy, o b n i
żając wartość rea lną ich płac. Z m ie n iły  się 
m ożliwości generalne, ustro jow e. M etody i 
cele pozostały te same. -

rów nież dąży do stworzenia lepszych w a 
ru n kó w  dla  solidnego kup iectw a, przez kon 
cesjonowanie przedsiębiorstw  handlowych, 
co pozw oli usunąć dziką konkurenc ję  d ro
żyzny ze strony . czynn ików  spekulacyjnych, 
zagrażających kupcom  rzete ln ie  w yko nyw u - 
jąeym  swoje czynności zawodowe.

Przyczyną drożyzny tow arow e j n ie  są u  
nas eony producenta, zarówno ro ln ik a  ja k  i  
zakładu przemysłowego, lecz wysoka marża 
zarobkowa, pobierana przez pośredników 
spekulu jących do tego stopnia, że często
k roć  zysk pośrednika przenosi cenę tow aru  
U producenta o 100% i  w ięcej. W  ten spo
sób dochodzi do absurdalnego stanu, że koszt 
pośrednictwa przenosi koszt w yprodukow an ia  
tow aru. Rzecz jasna, że ten stan rzeczy po
w odu je  akum ulację  dochodu społecznego w  
nadm ierne j ilośc i u  tych, k tó rzy  go n ie  w y 
tw arza ją , a zmniejsza sumę dochodu przypa
dającą przecię tn ie na chłopa, robo tn ika , p ra 
cow nika umysłowego. Cena, k tó rą  osiąga 
handel spekulu jący p rzy  sprzedaży p ro du k
tów  ro lnych  w  mieście jest wyższa od ceny 
płaconej ro ln ik o w i znacznie w ięcej, n iż  na to 
pozwalałaby dozwolona m arża handlowa. Z 
d rug ie j s trony to w a ry  przem ysłowe idące ra  
wieś są rów nież przedm iotem  spekulacji. W  
ten sposób dziedzina obrotu towarowego sta
ła  się siłą negatywną, zm ienia jącą podział 
dochodu społecznego na niekorzyść w a rs tw  
ludow ych: chłopów oraz licznych rzesz p ra
cujących w  zawodach pozarolniczych. I  m i
mo rosnącej p ro d u kc ji przem ysłowej, ro ln i
czej i  usług m am y do czynienia ze z jaw is
kiem , że jednak w ielkość p ro d u kc ji ja ko  za
sadniczy czynnik, k tó ry  decyduje o rozm ia
rach dochodu społecznego ( i  w  w arunkach 
sprawnie zorganizowanego ob ro tu  decyduje 
i  w in ie n  decydować w  dużej m ierze o po
dziale tego dochodu, p w ięc o podziale spo
życia czy li o dobroby Y społeczeństwa), te j 
ro l i w  zupełności n ie  spełniła, z powodu de
zorganizacji w ym iany, k tó re j fu n k c ją  spo
łeczno-gospodarczą w inna  być rea lizacja  w y 
n ik ó w  p ro d u k c ji w  drodze do konsumenta, a 
a w  żadnym w ypadku  decydujący w p ły w  na 
dobrobyt mas.

3. USTAW Y GOSPODARCZE

menta.

2. D EZO R G A N IZA C JA  W Y M IA N Y  —  
O S TA TN IĄ  SZANSĄ K A P IT A L IZ M U

Oczyw istą jest rzeczą, że up raw ian ie  spe
k u la c ji n ie  odnosi się do całego sektora in i
c ja ty w y  p ryw a tn e j,1 lecz do pewnej jego czę
ści. I w łaśn ie przeciw ko te j g rup ie  spekulan
tów  zwraca się ostrze ustaw  przy ję tych  
ostatnio przez Sejm, k tó re  zm ierzają do u- 
norm ow ania stosunków w  obrocie hand lo
w ym . Są to: Ustawa o zwalczaniu drożyzny 
i  nadm iernych zysków w  obrocie hand lo 
w ym  oraz Ustawa o prowadzeniu przedsię- 
b ios tw  hand low ych i  w ykonyw an iu  czynno
ści hand low ych. Dotychczasowa w a lka  ze 
szkodnictwem  gospodarczym n ie  m ia ła  do 
swej dyspozycji na leżytych środków  działa
nia. Obecnie wspom niana ustawa wyposaża 
ins ty tuc ję  K o m is ji Specja lnej do W a lk i z 
N adużyciam i w  ostre środk i w  postaci moż
ności w ym ierzan ia surowych k a r w ięzienia i  
wysokich k a r pieniężnych oraz kon fiskatę 
m ;enia. D ruga ustawa stanow i czynn ik  da ją
cy podstawę do stworzenia na leżyte j organ i
zacji hand lu i  chroniący kup iectw o przed 
nieuczciwą konkurencją .

Ta grupa ustaw ma na celu skuteczną 
w a lkę  z barbarzyństwem  hand low ym  ja k

W  u s tro ju  kap ita lis tycznym , gdzie posia- 
anie i  dyspozycja środków p ro d u kc ji i  f i -  
ansów zna jdu je  się w  rękach kap ita lis tów  
zrzeszeń kap ita lis tycznych, dziedzina w y 

dany by ła  tą, w  k tó re j narodziła, się spół- 
zielczość i w  k tó re j osiągnęła ona swój 
łow ny życ iow y sukces. W łaśnie spółdzie l- 
zość w yros ła  w  us tro ju  kap ita lis tycznym , 
ędąc b ron ią  ubogich lu dz i p racy i  z na tu ry  
zeczy pozbawiona znaczniejszych środków, 
muszona by ła  rozpocząć od na jbardz ie j do- 
ępnej dziedziny w ym iany  w  am bitne j i  

le ró w n e j walce o sp ra w ie d liw y  us ró j spo- 
sczny. I  ja k  w ie rz y li n iek tó rzy  n a iw n i ideo- 
ogowie, kooperatyzm  m ia ł w yw alczyć upra- 
[niony porządek społeczny drogą opanowa
na hand lu  i spożycia.

D opóki spółdzielczość ogran icza ła  się do 
samej dziedziny w ym ia n y  i  n iek tó rych  ga-
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ma m iejsce zwłaszcza p rzy  zbycie p ro d u kc ji 
ro lne j na wsi. Sprzedaż kom u ko lw ie k  bez 
posługiw ania się odpow iednim  aparatem  o- 
b ro tu  towarowego jest jedną z ważnych 
przyczyn chaosu istniejącego w  naszym han
d lu . I  w  ty m  względzie wspom niane ustaw y 
stanowią tra fn ie  przew idzianą podstawę do 
unorm ow ania i  uspraw nienia w ym iany  w e
wnętrzne j.

Gdy porów nam y stopień zorganizowania i  
uporządkowania zasadniczych dziedzin na
szej gospodarki narodowej^ to okaże się, że 
produkc ja  górnicza i  przemysłowa, finanse i  
kom un ikac ja  w yprzedzają daleko dziedzinę 
obrotu zewnętrznego, którego p ra k ty k i mogą 
być nieraz zaliczone do ga tunku dz ik ich  i
antyspołecznych, bo n ieprzebiera jących w  
środkach metod, ale też na tym  w łaśnie od
c inku  zarówno spółdzielczość ja k  tym ba r- 
dziej nacjonalizacja ustępuje sw ym  zasię
giem bardzo w yraźn ie  in ic ja ty w ie  p ryw a tne j, 
k tó re j gorsza część —  ta spekulująca - 
przyczyn ia nam  dotąd ty le  trudności gospo
darczych, a k tó re j -działalność  ̂ jest obecnie 
ukrócana; skutecznie na podstaw ie wspom nia
nych iuż  ustaw.
5. KO NCENTRACJA ZB Y TU  ROLNICZEGO

4. B R A K  DYSCYPLINY GOSPODARCZEJ
N ie ty lk o  w ysokie marże handlow e są 

przyczyną n iezdrow ych stosunków w  na
szym obrocie tow arow ym . Ważną ro lę  odgry
w a rów nież spekulacja tow arow a na te rm in , 
k tó ra  up raw ia  na szeroką skalę.,skup i  u k ry 
wanie to w a ró w . przeznaczonych na rynek; W  
fen sposób tw orzą się w  sumie ważne zapasy 
przetrzym yw ane na drodze od p ro d u kc ji do 
konsumenta, k tó ry  w  ten sposób n ie  odczu
wa dobrodzie jstwa każdoczesnego wzrostu 
masy tow arow e j. Szkodliwość gospodarcza 
tego z jaw iska jest, tym  większa, że w  obec
nym  okresie n iedostatku towarowego każda 
ilość tow a ru  w inna  być natychm iast rzuco
na na rynek, k tó ry  jest jeszcze da lek i od na
sycenia. Dezorganizację pogłębia rów nież z ja
w isko słabej dyscyp liny  gospodarczej nasze
go społeczeństwa, k tó re  jest bardzo w ra ż li
we na w p ły w  pierwszej lepszej pogłoski 
szeptanej propagandy rozsiewającej, od czasu 
do czasu nieprawdopodobne bzdury gospo
darcze. W  tak ich  momentach um ię je tn ie  
wzbudzonego n iepoko ju  n ieraz -ma miejsce 
masowe w ykupyw an ie  a rtyku łó w  pierwszej 
po trzeby przez samych konsumentów, k tó rzy  
W ten sposób sami sobie oddają niedźw iedzią 
przysługę, nab ija jąc  kieszenie czyhających 
na to  spekulantów'.

Do z jaw isk  łączących się z zagadnieniem 
dyscyp liny  gospodarczej, należy fa k t om ija 
n ia  norm alnego aparatu w ym iany  wzbudza
jącego zaufanie, om ijan ie  spółdzielczości, co

Należy odnow ić  pole działa lności d la  spół
dz ie ln i zarówno w  mieście, ja k  zwłaszcza na 
wsi, k tó ra  spośród wszystkich^ ośrodków pro
d u k c ji narodowej stanow i nadal na js łab ie j 
skoncentrowaną i  n ieu ję tą w  fo rm y  o rgan i
zacyjne dziedzinę p ro du kc ji. N ie  tu  jest 

..miejsce na zajm owanie się stroną • .• samej 
produkc ji, lecz. należy podkreślić, specjalną 
ro lę  jaką  w inna  odgryw ać spółdzielczość ro l
nicza na odcinku w ym ia n y  łączącej wieś z 
miastem. Ta bow iem  droga najeżona jest 
bardzie j n iż k ie d yko lw ie k  zawodowym i ama
to ram i ła tw ych  i  nadm iernych zysków, k  ó- 
rych  o fia rą  pada chłop-producent, n ie  mogą
cy w  ty m  stanie rzeczy zainkasować pełnego 
rezu lta tu  swej m ozolnej pracy. Spółdzielnia 
jako  in s ty tu c ja  stojąca n a jb liże j mas ro ln i
czych, w inna  stać się m asowym  środkiem  
p ra k ty k i gospodarczej ro ln ic tw a . Zwłaszcza 
spółdzielnie gminne, pracujące bezpośrednio 
w  środow isku czysto w ie jsk im , są predysty- 
nowane do ro l i czynnika na jw iększe j a k ty 
w iz a c ji' w a rs tw y  ch łopskie j, te spółdzielnie 
w in y  być na tu ra lnym  terenem chłopskie j 
działa lności gospodarczej, zarówno w  zakre
sie przetw órstw a płodów  ró lnych  ja k  i  od
nośnie obrotu p łodam i ro ln y m i oraz a rty k u 
łam i (przem ysłowym i na wsi. • W szel
k i  zbyt p roduk tów  ro lnych  w in ie n  się odby
wać przez chłopskie spółdzielnie rolnicze, 
k tó re  będą w  stanie w yrugow ać dz ik i handel 
spekulacyjny. T u  jest w ie lk ie  pole dzia ła lno
ści d la  działaczy radykalnego ruchu ludow e
go, k tó ry  ma —  ja k  w iadom o—ogromne za
sług i h istoryczne w  krzew ien iu  ru c h u , spół
dzielczego na w s i jeszcze w  daw nym  okre
sie przedw ojennym ; jest to ogromne zadanie 
organizacyjno-gospodarcze Zw iązku Samopo
mocy Chłopskie j, k tó ry  ta k  żyw io łow o w y 
s ta rtow a ł przed dwoma zaledwie la ty  z kon 
cepcją un iw ersa lne j spółdzie ln i gm innej i  
m a ju ż  za sobą n iem a ły  dorobek w  postaci 
uruchom ionych 2000 tak ich  spółdzielni.

Dopiero wówczas ustawodawstwo przeciw  
lich w ie  oraz jako ochrona rze"elnej organi
zacji hand lu  w yda pożądane owoce, skoro w  
sukurs pośpieszą same zainteresowane środo
w iska  św iata pracy: rzesze pracownicze 
m iast orąz masy chłopów-producentów ro l
nych, k tó re  przez swoją w łasną organizację 
spółdzielczą uzdrow ią  chaotyczny ryne k  to 
w arow y.

Państwo ludowe p o tra fi n ie  ty lk o  ostn 
walczyć z nega tyw nym i gospodarczo zjaw is 
kam i, lecz w  drodze rozum nej p o lity k i gos 
podarczej daje możność nega tyw nym  i  szkód 
n iczym  dotąd elem entom  w ykazyw an ia  sii 
pozytyw nym  . działaniem , k tó re  b y  pozos a 
w a ło  w  ha rm on ii z dziełem odbudowy k ra  
ju,. ja ko  naczelnym  zadaniem narodowyn 
doby dzisiejszej.
- Dowodem te j przew idującej i  planowo, 
dydaktycznej . l in ii ,  postępowania ze s tron ' 
państwa ludowego jest dalsza Ustawa o u l 
gach inw estycy jnych, k tó ra  w  zakresie gos 
podarczym  naw iązuje do tegorocznej ustawy 
am nestyjnej w  stosunku do podziem ia poli. 
tycznego i  stąd jest też nazywana am nestii 
kap ita łow ą, obliczoną na. u jaw n ien ie  zataj o 
nych dotąd kap ita łów  pryw atnych , stanow ią 
cych podziem ie gospodarcze.

6. RZEKO M O  „POKRZYW DZENI**
Znaną jes t rzeczą, że na jbardz ie j „ń iew ; 

trzym a łym ’* z p u n k tu  w idzen ia  psycholog

(MWl/fJ gif'»™';.. \
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gospodarczej okazar się sektor ' p ryw atny, 
k tó ry  n a jła tw ie j ulega chw ytom  spekulan
tów , dając się płoszyć p rzy  lada okaz ji w y- 
trtsgałącej odrob iny opanowania; tam  też ma 
m iejsce pobłażliwość i  daleko posunięta to 
le rancja  w  odniesieniu do z jaw iska up ra 
w ian ia  drożyzny i  lichw y. S tąd też w y p ły w a - 
fak t, że w łaśnie in ic ja tyw a  p ryw atna  unika- 
angażowania się w  proces odbudowy, k ra ju  i 
in w e s tyc ji gospodarczych, a na jchę tn ie j lo 
k u je  swoje środki w  dziedzinie obrotu tow a
rowego, k ’ó ry  przynosi najwyższe i najszyb
sze zyski.

W porów naniu z p ion ierską ro lą  odbudowy 
przem ysłu, kom un ikac ji, ro ln ic tw a  i  spół
dzielczości zwłaszcza ro lne j, in ic ja tyw a  p ry 
watna pozostaje w  ro l i ja k b y  rzekomo .,po
k rzyw dzone j1' i ciągle „zagrożonej“  istoty* ' 
k tó ra  jednak w  istocie rzeczy m a się o w ie le  
lep ie j, n iż  in n i współobywatele. W  rezu lta 

Andrzej Skupień - Florek

cie, zwłaszcza w  spekulującej części sektora 
pryw atnego nagrom adziła się znaczna część 
dochodu społecznego, wypracowanego w y s ił
k iem  ludz i pracy, w sku tek czego czynn ik  ten 
dysponuje w ie lką  s iłą  nabywczą nieeksploa- 
towaną i  n ie  wciągniętą w  kons truk tyw ne  
procesy odbudowy gospodarczej k ra ju .

„Celem, skierowania kap ita łów  p ryw a tnych  
do wzięcia u d ^ a łu  w  gospodarczej odbudo
w ie  k ra ju  udziela- s-ię u lg  inw estycy jnych...“ .

Oto proste i  n ieskom pilikow ane zdanie 
pierwszego a rty k u łu  ustawy, o tw iera jące j 
szeroką bram ę dla  ruchu  kap ita łów  p ry w a t
nych. zaproszenie do in w e s tyc ji i  przedsię
wzięć p ro duk tyw nych  dla  całości gospodarki 
narodowej. Jest nadzieja, że tak  realna 
szansa n ie  zostanie zmarnowana.

Do om awianej g rupy  ustaw y m ającej na 
celu uporządkowanie n iezdrow ych stosunków 
panujących w  zakresie sektora pryw atnego

należą jeszcze dalsze ustawy, stanowiące 
ja k b y  logiczne uzupełnien ie pierwszych; 
wprowadza ją one społeczną kon tro lę  p rzy  
w ym iarze i  ściąganiu podatków. Odnośne 
przepisy n ie  zaw iera ją  żadnych postanowień 
o zw iększaniu podatków  ju ż  istniejących. 
Sens ich  polega na uporządkow aniu dziedzi
ny  w p ływ ó w  podatkowych przez zgodne z 
prawem  obciążenie podatkam i tych, k tó rzy  
dotąd uch y la li się od płacenia, względnie 
b y li opodatkow ani n iew spółm iern ie  n isko 
w  stosunku do swoich m ożliwości p ła tn i
czych.

Jest tu  zaw arty  postula t spraw iedliw ości 
obciążeń podatkowych, gdyż płacący poda tk i 
solidn ie  b y l i  dotychczas w  gorszym położe
n iu  w  stosunku do uchyla jących się j. u k ry 
w a jących dochody, k tó rzy  za aspołeczne za
chowanie się m ie li ja k b y  prem ię w  postaci 
nieuiszczonych sum podatkowych.

N ie  jest to zatem a k t w ym ierzony prze
c iw ko  so lidnym  i  rze te lnym  jednostkom  gos
podarczym, lecz przeciw  spekulu jącej i  uchy
la jące j się od praw id łow ego obciążenia czę
ści sektora prywatnego. /

Postulat spraw iedliw ości łączy się w  ty m  
punkcie  z w ym ogam i p lanow ej gospodarki, 
k tó ra  w inna  opierać się o sprawnie dz ia ła ją
cy p lan finansow y, k tó ry  może liczyć na 
tra fn ie  przew idziane rea lne w p ływ y .

W  opisanych wyżej ustawach należy w i
dzieć przezorne ubezpieczenie rea liza c ji Na
rodowego P lanu Odbudowy, k tó ry  przynosi 
i  przynosić będzie rea lne zdobycze d la  całego 
społeczeństwa polskiego. Słuszną w ięc jest 
rzeczą, aby od te j w ie lk ie j p racy n ie  b y ły  
zwolnione żadne ośrodki gospodarcze.

W  ten sposób w yko nyw a ny  Narodow y 
P lan Gospodarczy w  procesie rea lizac ji uzys
ka potw ierdzen ie swei nazwy.

Julian Rataj

B I A Ł Y  D U N A J E C
KI . „  Od Redakcji

W Nr. 48 a 49 „W si z ro-ku 1946 dru
kowaliśmy szkic historyczny Andrzeja 
Skupień - Florka pt. „B iały Dunajec". 
Rozpoczynamy druk pełnej -monografii wsi 
podhalańskiej na -przestrzeni dwóch wie" 
ków. Autor pracy jest 4-morgowym gos
podarzem parającym sie piórem w chwi
lach wolnych od pracy gospodarskiej.

Korzystał z następujących źródeł:
1) Dokumenty archiwalne.
2) Materiały i zapiski Dr L. Wyrostka.
3) „Dzieje i ustrój Podhala Nowotar

skiego ‘ — prof. Józefa Rafacza.
4) Gminne akta ,i. dokumenty znajdujące 

sie ' posiadaniu Wojciecha Stachowca z 
Bałego Dunajca.

5) Ustne opowiadania i zapiski własne 
autora.

CHARAKTERYSTYKA WSI, CIĘŻARY WI.O-
ŚCIAN W LATACH 1579 — 1769

Wie-ś Biały Dunajec, której pie-rwszym pra
wnym założycielem był Jędrzej Pawlik (co 
nastąpiło w 1579 roku), leży w jednej z kotlin 
doliny nowotarskiej. ciągnącej się na południe 
ku Tatrom wzdłuż rzeki o tej sa-ąi-ej nazwie, 
dokładnie: pomiędzy Nowym Targiem a Za
kopanem i obecnie liczy 7 kilometrów długo" 

Graniczy ona: od południa z młodszą o-d 
siebie wsią -Poroninem — od północy z o wiele 
starszą od siebie wsią Szaflary, z. której wy
szedł jej założyciel. Jednakże sąsiedztwo Sza
flar jest oddzielone sporą przestrzenią ornych 
gruntów bez zabudowań.

Przestrzenne -grunta -Białodun-ajezan ciągną 
*ię od domostw wsi, pasami ról do wierchów 
na wschód i na zachód. Na wschodzie -grani
czą z gruntami wsi częściowo Leśnicy i Gli* 
czarowa. a na zac-h-odzie z Zuibsuche-in i 
Bańska.

W XV wieku były tu jeszcze lasy swo
bodnie rosnące, a ostatnia i najdalej wysunię
tą ku Tatrom osadą ludzką -była w ;eś Szafla
ry. Dopiero w drugiej połowie XVl w :eku. 
w 1560 roku ..ekspansywna" ludność wdziera 
się w te lasy, karczuje je. „wyprawia“ sobie 
uprawne role -pod zasipw owsa. Tu. właści
wym ówcześnie sposobem i stylem. stawiają 
sobie mieszkania i  budynki gospodarskie. Owo 
wdzieranie się ludności w te lasy i ich kar
czowanie odbywało s-ię za ogólnym przyzwo
leniem króla ówcześnie panującego w Polsce, 
nie tylko bowiem nowotarszczyzna, ale całe 
Podhale wraz z górami Tatrami było prywat
ną własnością królewską, którą dzierżawili od 
króla dziedzicznie i dożywotnio -nowotarscy 
starostowie. W ro-ku 1564, na mocy uchwały 
sejmowej (chodziło o uzyskanie środków na 
utworzenie stałego wojska „kwarcianego"). 
odbyta się pierwsza lustracja królewsz-czyzn 
w Polsce, i ta właśnie lustracja wymienia 
Biały Dunajec jako wieś -nową, gdzie wów
czas zastano tam osiadłych dopiero sześciu 
kniiecj. _ Odkąd oni tu ta j'by li osiadli, i  co to 
byli za jedni ci owi kmiecie, nie wiadomo poza 
jednym Jędrzejem Pawlikiem, -gdyż ludności 
przybyłej niejako samopas nie rejestrowano; 
ludność, która tu szła i osadzała s-e. była da
rzona ..wolnizną" i g-dzie chciała, osiedlała się. 
zakładając nie raz pojedyńcze. a, z czasem pa" 
ro-rodzinne osady. Włościanin w czasach Dol
ski przedrozbiorowej nie stanowił takiej wiel’ 
k-i-ei wartości jak obecnie, żeby go trzeba by
ło od razu od urodzenia rejestrować i każdą 
zmianę miejsca pobytu do ksiąg wpisywać — 
w wojsku nie służył, podatków bezpośrednio 
me płacił — a czynsze i inne powinności 
względem staro-s-ty. jakie czynione być mu
siały. obliczano z łanu i ról kmiecych. Obo
wiązek zebrania i dopilnowania wykonania ro
bocizny dworow' ciążył na sołtysie, a ten znał 
swoich kmieci iako właścicieli ról, i innych - 
poddanych siedzących na rolach kmiecych, 
którzy wedle posiadanego udziału ziem" danej 
roli zrzucali sWoje grosze czynszu, i  szli odra
biać „robociznę“ dworowi jako swoją powin
ność. Z czasem dalsze lustrację notowały na
zwiska ludzi, ale tylko kmieci, ti. właścicieli 
ról kmiecych. Szczegółowsze zapiski prowa
dziły urzędy parafialne, ale tych było na Pod
halu bardzo- mało. Nie wszyscy też włościanie 
śpieszyli do tych parafialnych urzędów, ale 
zdarzały się częste wypa-dk>. że duchowni (a 
byli to przeważnie Cystersi), i-dac za osadni
kami hen ku Tatrom, uczyli kulturalnej upra
wy roli. i innego jeszcze rzemiosła z gospo
darstwem związanego, a przytem pełń 1- po
sługi duchowe _ względem wiernych, • Sa 
wzmianki w kronikach parafialnych (o czym 
będzie osobno obszerniej mowa), że sporo ro
dzin tj. ojciec, matka i dzłec; tychże przy jmo
wali sekrament Chrztu św. gromadnie, a ci 
sami rodzice bezpośrednio po Chrzci-e przyj
mowali sakremer.t małżeństwa.

Z tego możemy wnio-skować. jak dokładny
mi mogły być ówczesne ewidencje ludności, a

zwłaszcza w Nowota rszczyźni e wysuniętej na 
południe.

Jako najstarszych i najwcześniej tu osia
dłych włościan Białego Dunajca, poza Jędrze
jem Pawlikiem, sołtysem wybraniecBm. — o 
którym’ już wiedzą -nie tylko star-esta. ale i  
król. owe kroniki wymieniają już w roku 
1614 następujących kmieci; Fortunkę. Jagodę, 
riimakav Łysopała i Pańszczyka. Zaś w roku 
1616 wyareni-a s-ię dalsze cztery nazwiska: 
Baiasa. Guta. Skupni-a i Pi-zdyka. W roku 1617 
przybywa: Buzek i Świder. Następnie w 1618 
r. Gil i  B-ochunek. w roku 1619 dochodzą: 
Bedin-a.rz, Dzi-erząga. Turłak. Flo-ry,n i .Tánica. 
Rok 1620: Siko-ń i Wrzosk. a dalej, w roku 
1621: Skowyra. Stracha ta. Szostak, Wawicza-k. 
Mikoś, Maoiata, Jucha i Jacina. W roku 1635 
Biały Dunajec li-czy 63 rodziny. . a w roku 
1650 było już tych rodzin 119. czyli w ciągu 
lat 15 przybyło 56 rodzin. Rok 1700 zastaje w 
Białym Dunajcu 199 rodzin, co oznacza przy
bytek 80 rodzi-n, na przestrzeni lat 50. W okre
sie następnych lat „69. tj, do roku 1769 a więc 
do czasu zajęcia no-wota rs z czy zn y przez Wę
gry. przybyło zaledwie 47 rodzi-n, tak że w 
roku 1769 Biały Dunajec liczył 246 rodzin. By
ły  tó rody,« małymi wyjątkami, jednorodzinne, 
każdy o innym nazwisku.

Wielkość dzisiejszego obszaru Białego Du
najca możemy zawdzięczać właśnie tym pier
wszym rodzinom, które tu osiadły do roku 
1-635. wrębując się w  -las i „wyprawiając" so
bie role dowolnie wszerz i wzdłuż, zakreśla
jąc niejako granice tej wioski: w okresie na
stępnych lat następowało osadzanie dalszych 
następnych wiosek w górę ku Tatrom, jak 
Poronina, -o-d wschodu Gliczarowa. od zacho
du Zub su diego Bańskiej.

Role. jaki-e wyrabiali sobie Białodunajcza" 
nie, nic łączyły się z sobą. -biegnąc jedna oibo-k 
drugi-ej (przynajmniej nie wszystkie). lecz po
wstawały dziko rozrzucone tu i  tam, -przeważ
nie na zboczach wzniesień, ze .względu na 
suchszy teren ziemi, ponieważ, dolina, przez 
którą przepływała1 rzeka, była'mokra, a nawet 
bagnista. Owe role knji-ece były odgradzane 
pasami rosnącego jeszcze lasu. który znowu 
ulegał karczowaniu przy następnym wyrobie
niu dalszej roli. przez później przybyłych 
kmieci, których osadzał sołtys, czyniąc ich 
prawnymi właścicielami jak j pierwszych A 
wszystkie powstałe role zostawały nazwane 
nazwiskiem swojego właściciela " kmiecia. 
Pierwotne nazwy ¡niektórych ró l. przetrwały 
do dziś, a to dzięki temu. że rody pierwotnych 
ich właścicieli żyją. a z nimi zachowało się 
nazwisko pierwszego kmiecia.

Poza „łanem role-j" ziemi, będącej własno
ścią wybrani-eckięigo sołtysa, a zarazem i 
szlachcica Pawlikowskiego Wojciecha, miał 
Biały -Dunajec ról kmiecych — 24. co stwier
dza dokument z prz-eprowadzonej lustracji wsi 
starostwa nowotars-k-iego w roku 1767. Była 
to ostatnia lustracja królewszczyzn w Polsce 
przez jej rozbio-rami. Wówczas role te były 
własnością następujących kmieci: 1. Szymon 
Gil —-1618 r.; 2) Bartłomiej Sifcoń — 1620 r.; 
3. Wojciech Buzek — 1617 r.; 4. Jakub Bafia 
— 1640 r.: 5. Jan Bał-as-ik — 1616 r.: 6. Józef 

Jagoda — 1614 r.; 7. Marcin Fortunka—'1614 
r.; 8. Jan Pańszczyk — 1614 r.; 9) Je-drysek 
Spólni-k—-1639 r.: 10. Józef Gut — 1616 r.; 11. 
Michał Jan-ica — 1619 r.; 12. Wojciech Jam-i-ca
— 1634 r.; 13. Strączek z Pudłakiem — 1648
i\; 14. So-bestian Pańszczyków '•*— 1640; 15.
Szymon Gutt — 1640 r ,; 16. Szymon Dzierząga
— 1619 r.; 17. Łukasz Ślimak — 1614 r.; 18. 
Marcin Graca —, 1631 r.: 19. Jakub Sieczka— 
1627; 20. Jan Maciała — 1621 r.; 21. Jan Sku" 
pień — 1616 r.; 22. Ostroś Strach-ota — 1621 r. 
23. Stanisław Świder — 1617 r.; 24. Świder 
z Tatarka — 1638 r. o-ra-z łan sołtysa wybra" 
ni-eck-i-ego Wojciecha Pawlikowskiego szlach
cica — 1579. Liczby za nazwiskami wymie
nionych właścicieli ról oznaczają rok, odkąd 
prawdopodobnie owe role istnieją; a porządek 
kolejny tychże ról podałem w tym układzie, 
jak one następują kolejno po sobie od strony 
Szaflar z tym. że tan sołtysi znajduje Się po
między l"Sza a 2"gą rola Szymona Gila ,a 
Bartłomieja Sik-on-ia.

Po-za tymi kmiecymi rolami niektórzy wła
ściciele mieli jeszcze' gdzie indziej swoje wła
sności gruntowe. I tak: kmieć Jan Skupień 
będąc właścicielem roli oznaczonej liczbą 21, 
miał pól zarebka Stołowe, wcześniej wypra
wionego niżeli sama rola. a mając podrosłe 
dziec- rozsiedli sie na dwoje tak że jedni po
zostali na zarebku. a drudzy -poszli wyprawić 
sobie role w dolinę wsi. gdzie osiedlili się — 
ten sam Jan Skupień b y ł właścicielem hali 
Kop-i-eni-ce Male i w lany Olczysko. w Tatrach 
oraz -na samym Podtatrzu jednej drugiej za" 
rębka Kulbąsówki. który s-obie zapospodarzyli. 
na -uprawną rolę częściowo, a częściowo mieli
na wypas byd ła .

Za-ś Pańszczykowie. właściciele ról—liczba; 
10 i 16, bylj właścicielami jednej czwartej za
rębka „Pa-leiniice" na Podtatrzu w górach, oraz 
jednej czwartej zarę-bka „Pańsz-czykówki" w 
Tatrach.

Km-i-ecie: Świder-z Tatarką, właściciele jednej 
roli — -liczba _ 24 — byli posiadaczami polany 
„Swid-e-rówka". znajdującej sie przy półza" 
rębku Sto-łow-e w granicach wsi swojej. Zaś 
wloś-ciainin Furtak, jako chałupnik, po-siadąl je
dna czwarta zarębka „Furtakówka" pod Ta
trami. _ '

Polanę Błociska położoną pod Tatrami obok 
Małego Cichego. posiadali Murzańscy sołtysi, 
krewni Pawlika, sołtysa wybranleok-iego Bila* 
łodunaje-cki-ego. Jednej ozwarte-j zarębka Gi" 
lówka właścicielami byli;; Gi-l -i Bafia. zaś ca
łego jednego zarębka byli właścicielami; 
Cipka i  Gil.

Da-lsze inne przynależności Białodunajec
kiego s-ołectwa w górach, jakie otrzymali wy" 
branieccy sołtysi Pawlikowie od królów poi* 
ski-ch: Michała Korybu t a* Wi-ś niiowieck i ego I 
Jana III Sobieskiego, jak polanę Ciche z Ta" 
rasówiką; góry wolne, lasy i hale pod mia
nem: „Jaworzyna". „Zgorzeliska" i  Porontec 
wzdłuż potoku zwanego Porońcęm (obecnie 
„iCi-oha wodą"), w skład którego wchodzą 
dzisiejsze: „Nosal". },Wysoka", „pod Kurt
ką". „Du-dowa Pasieka", ..Zadnia". „Wisrch 
Poroniec", „Brzanówka". „W-iktorówka“ , 
oraz po drugi-ej s-tronie potoku na zachód 
położone hale zwane „Kopami" — sołty
si zachowali na wyłączna swoja włas
ność użytkowa ii swojej rodziny. Do tych wło
ścian wymienionych wyżej należała cała wieś 
ŵ  roku 1767 wraz z terenami położonym'' w 
górach. Widzimy, że -około 30 rodzin było pra
wnymi właścicielami jaiko kmiecie, a w tym i 
sołtys ze swoim „łanem rolej ziemi".
. A czymże była ta reszta rodzi-n włościan 
poza wymienionymi, skoro Biały Dunajec w 
tym _ roku Uczył rodzi-n razem z wymienio
nym-; 246? _— Otóż włościanie w owych cza
sach dzielili się na kategorie: zaręb,ników czyli 
pół-rolników, jako druga kategoria po- kmie
ciach trzecia.^kategoria to zagrodn-icy, którzy 
siedzieli na zagrodach różnej wielkości; nosili 
też on:i miano chałupników z teigo powodu, że 
posiadali chałupę z niewielka ilością gruntu 
1/4 — 1/8 zagrody. Czwarta kategoria to ko
mornicy. którzy nie posiadali ani ról. ani za
gród z chałupami, tylko zwyczajnie mieszkali 
w domach rolników * kmieci. Przeważnie byli 
to starzy kmiecie i ich żony kmi-otki. którzy 
na swoje stare lata oddawali swoje gospo
darstwa własnym dzieciom z wymówieniem 
d-la siebie kąta w, chału-pi-e i parę sta-jań grun
tu na swoje wyżywienie.

l'a-k też było i w Białym Dunajcu zwłaszcza 
w latach 1660 do 1767, w którym to czasie 
występowały wszystkie kategorie włościan, a 
więc: l i  kmiecie. 2. zarę-hnicy tz-n. półrotaicy; 
3. zagrodnicy c-zyli chałupnicy oraz 4. komor
nicy.'

Jednakże w rok-u 1767 istniał w Białym Du
najcu tylko jeden zaręibek, reszta bowiem za
robków prz-ez dałs-ze wyk a rcz cwanie przyle
gającego do zarę-bka lasu. uzyskała wielkość 
roli i w ten sposób niektóre zarebki stały się 
rolami. Tak że p-o -za 24"-ma kmieciami. reszta 
rodzin, to chałupnicy i komornicy. Jedyny za_ 
ręfoe-k. ja-fci istniał w roku 1767. był własnością 
dwóch włościan,* których lustracja wymienia. 
— nie wiadomo tylko czy obaj, czy jeden z 
nich, byli pół rolnikami. Ówczesna rola li-czy* 
ła obszaru około 70—100 mórg ziemi, więc 
są-dzac po dzisiejszemu możemy powiedzi-eć, 
że ówcześni gospodarze * chłopi; mieli ziemi 
pod-dostatkiem. w stosunku do zaludnienia wsi 
liczącej 246 rodzi-n. A j-ednak' życie ich nie było 
łatwe i m-i-mo dostatku ziemi używanej ciężko 
było wyżyć, zważywszy Jak -duże Ciężary 
spoczywały n-a mich.

CIĘŻARY KMIECI I INNYCH PODDANYCH.
Za prawo ..posiadania" tyc-h ról przez <r 

vv’ycli kmieci, tak w Białym Dunajcu jak i w 
całej kró-lewszczyźnie oraz za Ich używanie, 
musieli poddani ponosić najrozmaitsze ciężary 
i powinności względem dzierżawców Nowo" 
tarszczyzny •— starosty j jego dw-o-r-u. tak w 
mieście Nowym Targu, jak i we wsi Szaflary. 
B y ły  to różne daniny, czynsze i robocizna, 
które w pewnych okresach czasu były wię
ksze lub mniejsze, zależnie od woli i chciwo
ści dca-ż-dego starosty.

A wiec robocizna, jąka musiano wykonywać 
na folwa-rku Szafiarskim. początkowo- wynosi
ła 12 dni do roku z roli. w tym 6 dni pi-es-zych 
a 6 dni bydłem. Natomia-st staro-sta 'Miko
łaj Komorowski, który był prawdziwym 
ciemiężca dla poddanych, wygórował ciężary 
robocizny, że wynosiła ona 3 dni tygodniowo 
z roili, a w jakiś czas wygórował -on swoje 
żądania na 4 dni tygodniowo z roli robro

ci-z-ny rozłożonej n-a 3 dni bydłem, a czwarty 
pieszo, zaś w zi-m-i-e 3 dnii- -bydłem.- Z biegiem 
czasu zostaje ciężar robocizny pomniejszony 
do 3 dni tygo-dinio-wo z roli — 2 dni bydłem i  
jeden pieszo, o czym ws-pó-minaja dokumenty 
lustracyjne z ro-ku .1660. Zaś lustracja z roku 
1767 wykazuje n-a folwarku w Szaflarach ro
bociznę wykonywaną z roli kmiecej 20 -dni w 
roku — 10 dni 'bydłem i 10 dni pieszo. Na
stępne ciężary kmieci, to dian dwóch ko-rcy 
owsa z jednej roli kmiecej rocznie i dań dwóch 
kóp -gontów, jednej lub dwu (zależnie od wi-e-1" 
kości ro-I-i) desek oraz po jednym bierwionie; 
oddawanie rocznie 4 łokcie przędzy, a raniej* 
sze ro-l-e 3 łokcie 18 -pasm i 10 nici z ro li; na* 
s-tę-pnie jako piąty ro-dzaj ciężaru, to danina 
jednej gęsi j dwu kur rocznie z,, roli. Bywali 
nawet tacy starostowie, którzy domagali się 
większej -licz-by sztuk ptactwa, co- wywoływa* 
lo wśród poddanych sprzeciwy i niepokoje. 
Szóste to płacenie czynszów z każd-ej roli 
roczni-e począwszy o-d 30 złotych 24 groszy aż 
do 40 złotych 22 groszy i denarów zależnie od 
wielkości ■ roli. , a Szymon Gil ze swojej roli 
n-ła-cił na-we-t 45 zlotyc-h. Dla zorientowania s;ę 
co dn wartości pieniądza o-wcz-esnego złotego 
przyglądnijmy się również ówczesnym cenoin 
owsa i wartości dniówkowej -pracy: korzec 
nwsą li-czo-no 3 zt. łokieć przędzy 20 gr„ dzień 
koszenia 1-5 gr., dzień -grabie-ńa 10 gr„ jeden 
-dzień orki 2 z ł 20 gr.. a bronowanie 1 zł 10 gr. 
Widzimy stąd. że 40 zł czyn-szu czy nawet 30 
nie bvło wcale lel>ka powinnością, jakby s-ię 
nam to _wydawało. Oprócz tych ciężarów, już 
wymienionych powyżej, • ciążył jeszcze na 
km-i-aciach obowiązek dowiezienia do dworu z 
lasów tatrzańskich 4 fur drzewa n-nałowego, 
2 tramów, tzn. grubych kloców budulca do ro" 
ku z jednej roli kmiecej.

Ciężarem, jaki musieli ponosić chałupnicy, 
była robocizna -piesza i wynosiła dwa dni ty* 
go-dn-i-owo, gęsi i kur oddawali o połowę mniej 
niż kmiecie, a przędzy dawali 4 łokcie 4 pa-s* 
ma i 15 nici.. Ko-morni-cy zaś odrabiali robocłz* 
nę 6 dni w roku i przędli 2 łokc.-e przędzy z 
dworskiego lnu i n-a dworskiej strawie. A teraz 
ciężary właścicieli jednego zarębka i polan 
były następujące: Cipka — Gil ze zarębka o-d* 
rabia-ja 6 dni pieszych i czynszu da-ia 22 zł 
rocznie, półzarętoka „Stołowe" daje Jan Sku
pień ,5 pasm nici i czynszu 30 zł. ie-dna druga 
za-rębka polany „Kulbąsówki“  daje Jan Sku
pień 1-8 zł. lia-l-e „Ko-pienice Małe". „Polana 
Olczysko“ Jan Skupień 34 zł: jedna czwarta 
zarebka polany „Furłakówka" czs uszu daje 
Furłak 12 złotych, jedna czwarta polany 
„Gilówka" czynszu d'a-je. Gi-l i Baf.a 22 zł; 
jedna czwarta -polany „Palenice“ dają 
Pańszczykowie 23 zł czyn-szu: jpdna czwar
ta polany „Pańszczyków-ka" daje czynszu 
Mikołaj Pańszczyk 8 zł, z polany „Świderów* 
k-a“ czynszu -da-ja Świder z Tatarka 10 zł. z 
-polany Błociska Murzańscy sołtysi daia czyn
szu 52 zł.

Po-za tymii ciężarami i powinnością* 
mt: ponoszonymi przez pos-zcz-egó-Inych wło* 
ścian indywidualnie, istniał ogólny ciężar na 
całej wsi jako ro-c-zny prowent ponoszony 
prz-ez wszystkich zamieszkałych w Białym 
Dunajcu włościan. I tak, ja-ko robocizna rocz* 
na: 72 dni orki, 72 dni bronowania. 75 dni ko* 
s-ić. 75 dni grabić, -następnie roczny dowóz 47 
szt. tramów 47 -kóp gontów. 47 szt. bierwion 
jak d-ań i 44 szt. limbowych desek oraz 85 łok
ci przędzy, a' nadto 48 korcy owsa. Poza tym 
na całej wsi ciążył obowiązek „podróży" tzn. 
wyjazdy ze zbożem dworski-m w -dalsze oko" 
Hee Rzeczy-pośpolite-j oraz przywiezienie ka
mieni młyńskich do młynów skarbowych, któ
rych w Białym Dunajcu było dwa (skoro łu* 
straoja z ro-ku 1767 wyrni-en-tajac starościński 
młyn mówi; „dwa koła wodne i dwa kamienie 
tnaczn-e, które dzierżawi Stanisław Wyrwa 
da-jąc czynszu 148 złotych'1).

Dalej wi-eś ma obowiązek d-os-tarczenia do 
dworu w No-wy-m Targu trzech pachołków, 
tzn. sług rocznie o-raz odstawienie okółkiem 
(kolejno) stróży do folwarku, a przed tym i 
do zamku w Szaflarach po S ludzi dziennie. 
O-bo-wiązkie-ni stróży było stawić się jeszcze 
prze-d zachodem słońca we dworze, gdzie mu
sieli obsłużyć -bydło, a więc nakarmić, napoić 
i krowy wydoić i oczyścić, a potem nocą stró* 
żować wokół dworu strzegąc od napadu zbó
jeckiego i rabunku. Ra-n-o ta .sarna praca około 
dobytku, a potem powrót do domów. Drugie* 
go dnia o tej samej porze, przychodzą nowi 
radzie, wykonują te same czynności i tak w 
kołko. Stróżę p-ełn-iący musieli bvć ludźmi dkr 
rosły-mj. nieletnich do stróży wcale n-ię przyj
mowano. Stróża ni-e była przyjemnym o-bo* 
wiązki-em. gdyż rządcy dworu często za bła* 
ch-e niedo-kładino-ści odliczali po 20 kijów na 
północna stronę ciała, co powodowało «kar#
aż u -króla

(D. c. nJ
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W  ostatn ich tygodniach r. 1946 ukazała się 
w  d ruku  praca inż. areh. Stefana T w orkow 
skiego „A rc h ite k tu ra  w s i“ . .
■ Sądząc z przedm owy —  od autora —  dato- 
wanej wiosną 1945 —  praca ta  wówczas zo
s ta ła  ukończona -— a powstała —  podczas 
okupac ji n iem ieckie j.

Pow sta ła  więc w  warunkach, gdy ndesły 
chanie trudno było i  o m a te ria ły  źródłowe i 
dokum entacyjne i  o atm osferę usposabiającą 
do spokojnych system atycznych rozważań.

Is to tn ie  praca inż. Tworkowskiego jest do 
kum entem  w ag i pierwszorzędnej. Dokum en
tem  niepokojów  i  z ryw ów  ta k  cha rak te ry 
stycznych dla Okresu okupacji i  prac konspi. 
racy jnyeh  podczas okupac ji n iem ieckie j p ro 
wadzonych.

Dokum entem  rów nież świadom ej w o li, by 
rzeczyw istość po -kupacy jną ja k  na jrych le j 
ogarnąć i  m ożliw ie przygotować, podstawy do 
rea liza c ji pewnego św iatopoglądu i  pewnego 
p rogram u w  te j nowej rzeczyw istości.

Pracę swoją inż. T w orkow sk i za kw a lifiko 
w a ł ja ko  „m a te ria ły  do dyskus ji“ .

3 cllJ®  te m a tyk i w  p racy inż. T w orkow 
skiego jes t rozleg ły. Porusza on nie ty lk o  
zagadnienia, budownictwa, a rc h ite k tu ry  pla 

k  na WSi’ — • za&adnlenia kszta łtow an ia  
k ra job razu  z punk tu  w idzenia a rty s ty  p las ty 
ka, lecz i zagadnienia f iz jo g ra fii,  dem ografii, 
ekonom iki, socjologii, h is to r ii stosunków w ie i- 
®k ‘ , . T  ksztaHowania się życia ludności 
w ie jsk ie j wogole.

tu ta j próbę sform ułow ania  
(wcale me wyczerpujących) paru zupełnie 
Ogólnych uwag, ja k ie  nasuwają się p rzy  czy- 
tan iu  p racy inż. Tworkow skiego — ekono. 
m iscie zajm ującem u się zagadnieniam i w ie j
sk im i, szczególnie zagadnieniam i ag rarnym i.

I. Praca inż. Tworkow skiego „A rc h ite k tu 
ra  w s i" „p ragn ie  choć szkicowo w yczer 
pać tem at“  (s tr. 13).

J a k i tem at?  —  panie inżynierze? 
A rc h ite k tu ry  —- wsi?
Czy wolno m i ja ko  la iko w i w  sprawach a r

c h ite k tu ry  wogóle —  w  szczególności w ie j
sk ie j postawić parę pytań?

A  więc:
Czy is to tn ie  „w łaśc iw ym  dziełem arch itek  

ta  je s t dom“  (s tr. 19) —  i  ty lk o ?
A  budynek inw entarsk i, stodoła, spichlerz 

kuźnia, studnia, gnojow nia i  t. d., i  t. d. —  
nie  mogą być dziełem a rch itek ta  ? -

K w e s tii domu mieszkalnego p o ś w ię c a a u 
to r  om awianej p racy bardzo dużo uw agi i 
dużo stosunkowo m iejsca (s tr. 44 —  str. 99 
w łącznie) —- 55 stron. W  rozdziale o zagro
dzie —  również m ówi przede w szystk im  o 
domu m ieszkalnym . . ,

Cona jm niej 1/3 całej ks iążk i tra k tu je  o 
ty m  zagadnieniu. ,

O „części gospodarczej, zagrody", zaledwie 
zna jdu jem y k ró tk ą  wzmiankę" (s tr. 41 i  na. 
stępne) w  „A rch ite k tu rze  w s i“  —  w  rozdzia
le „zagroda“ .

N ie m ógłbym  się zgodzić z ta k im  postawie
niem  sprawy.

W praw dzie dom m ieszkalny na w s i __ dla
rodz iny chłopskiej jes t zasadniczym zagadnie, 
niem, ale przecież—cały zespół stosunków go 
spodarczych w  gospodarstwie w ie jsk im  — 
w arunku je  stopień inw estycy j w  kap ita le 
budow lanym  gospodarstwa, a budynek m ie
szkalny jest ty lk o  jednym  z elementów tego 
kap ita łu .

K w e s tii domu mieszkalnego w  gospodar
stw ie ro lnym  pod żadnym względem nie da 
się rozw iązać w  oderwaniu od rzeczyw istości 
gospodarczej —  gospodarstwa, dla którego 
dom ma być pro jektow any:

Rozumiem — k u ltu ra , hygiena, m inim um  
pow ierzchni użytkow ej na jednego mieszkań, 
ca, ba i p las tyka  — są to  spraw y bardzo, bar. 
dzo istotne, —  ale p lan ista i p ro jek tu jący 
osiedla w ie jsk ie  i zespół budynków w  zagro
dzie i p ro je k tu jący  dom m ieszkalny —  nie 
mogą się oderwać od konkre tne j (czy postu
lowanej) rzeczyw istości gospodarczej, gdyż 
inaczej cała jego praca będzie m ia ła  charak

te r  wyłącznie teoretyczny:

Reasumując: —

W  m oim  rozum ieniu —  nie m a nawet szk i
cowego wyczerpania tem atu a rch ite k tu ry  
wsu —  gdy się pom ija  kwestię a rch ite k tu ry  
,,części gospodarczej zagrody“ .

Bardzo in teresująca praca inż, T w o rko w 
skiego w  1/3 poświęcona tem atow i domu 
mieszkalnego, w  1/3 tem atow i planowania 
wiejskiego, w  pozostałej 1/3 zaw iera jąca ma
te r ia ł ogólny i  in fo rm acy jn y  —  A rch ite k tu rą  
wsi w  szerszym rozum ieniu tego pojęcia nie 
jest.

n .  Pisze inż. T w orkow sk i —  że „część go
spodarcza zagrody sto i na jbardzie j pod zna
k iem  zapytania, duża, je s t bowiem rozpiętość 
m iędzy skrom nie jszym  program em  zagro
dy w  gospodarce uspołecznionej, a progra . 
mem jednostk i w  pe łn i sam owystarcza lne j“  
(s tr. 41, 42). . J

spółdzielczą" (s tr. 51) i  „p rzew idu jem y roz
powszechnienie p ra ln i społecznych“  (s tr. 52).

A  cóż za tempo!

Zgoda, że nieograniczona p ryw a tna  w ła . 
sność w  gospodarstwach rolnych, że n ieskrę
powany indyw idua lizm  w  tychże gospodar
stwach przechodzi do h is to rii, że spółdziel
czość odegra wśród tych  gospodarstw w ie lką  
i reorganizu jącą rolę, że uspołecznienie pro
dukc ji ro lne j w  typ ie  —  p rodukc ji w ie lk ie j 
nie je s t tematem, którego nie należy rozwa
żać i  dyskutować. A le  daleko, daleko to je . 
szcze od dostawy chleba na wieś przez spół
dzielczą piekarn ię  i od p ran ia  chłopskich ga
ci w  p ra ln i społecznej.

Dużo wody w  W iśle up łyn ie  —  zanim  doj 
dziemy do uspołecznienia ta k  elem entarnych 
fun kcy j.

Przepraszam, n ie  rozum iem  przeciwstaw ie
nia  gospodarki uspołecznionej d sam owystar
czalnej.

Gospodarce uspołecznionej możemy prze 
ciw staw ić gospodarkę nieuspołecznioną -  £  
dyw idualną, opartą na in ic ja tyw ie  p ryw atae j 
w łaściciela lub k ie row n ika ; -  sam o ^ys ta r. 
czarnej t. zn. zaspakajającej w  w łasnym  za 
czahią ^ StZy* tk ie  Po trzeby —  niesam owystar-

I  myślę, że jednak p rzy  p ro jektow an iu  do
m u mieszkalnego s dla chłopskie j rodzimy na 
wsi należałoby jeszcze na ja k iś  czas pozosta
w ić i  piec chlebowy i  pomieszczenie na p ra . 
nie indyw idualne.

I I I .  M ia łbym  również poważne zastrzeżenie 
jeś li chodzi o wstępne zupełnie ogólne uw agi 
do poszczególnych rozdzia łów ja k  np. do roz
działu „osied le" (s tr. 100) i  do rozdzia łu „dom  
w  kra job raz ie “  (s tr. 86), i  t- p.

Zawarte w  tych uwagach uogólnienia i 
s k ró ty  h istoryczne są daleko idącym  upro. 
szczeniem rozum ienia h is to rii rozw oju czło
w ieka, osiedli ludzkich i t. d. D la  ks iążk i inż. 
Tworkowskiego spraw y te jednak większego 
znaczenia nie mają.

M a natom iast zupełnie istotne znaczenie 
używana nie dość ściśle term inologia.

Samo pojęcie a rc h ite k tu ry  nie dość precy
zy jn ie  wypada. Z tekstu nie bardzo jasno 
w yn ika  gdzie się kończy budownictwo a za
czyna arch itek tu ra , zaczyna p lan istyka.

To sdmo dotyczy np. pojęć: zagroda, s ied li
sko, osiedle.

W ydaje się, że pomimo is tn ien ia  —  roz le
głego „S łow n ika  Języka Polskiego" —  poję
cia z zakresu p lan is tyk i nie są dość ściśle 
sprecyzowane w  ogóle.

Sądzić by można, że kw estia  usta lenia te r
m ino log ii powszechnie i  jednakowo przez

W acław Szymanowski

Przed nowym rokiem 
akademickim

M usim y dzis ia j w ciąż pamiętać, że pod 
słowem „społeczeństwo“  n ie  rozum iem y już, 
ja k  to byw ało  w  ła tach m iędzywojennych, 
ja k ie jś  e lity , czy g ru p k i w  narodzie, ale ogół 
lu dz i p racujących i  żyjących ze sw o je j 
p racy dlatego nie  może być u nas ża
dnych wysepek choćby na jbardzie j szanow. 
nych, k tó re  by m og ły  da le j żyć swoim  w łas
nym  życiem  i  uchylać się od k o n tro li społe
cznej. T ak im i wysepkam i ściśle odgrodzony
m i od szerokich mas pracujących narodu 
b y ły  nasze wyższe uczelnie i dla w łasnego 
dobra, ja k  też i  całego narodu stan ten bę
dzie m usia ł ulec zm ianie, przez stopniowe 
coraz większe dopuszczanie czynn ika  społecz
nego do k o n tro li różnych dziedzin życia w  ich  
m urach. N ie trzeba przecież powtarzać, 
ja k  ważnym  jest zdem okratyzowa
nie  wyższych uczelni, przez dopuszczenie na
prawdę szerokich mas m łodzieży chłopskiej^ 
robotniczej i  ze s fe r in te lig e n c ji pracującej.

Czyż wobec konieczności stosowania egza
m inów  konkursow ych na pewnych w ydzia
łach, z powodu b raku  m iejsc, n ie  je s t w ska
zanym  udzia ł w  kom isjach k w a lif ik a c y jn y c h  
także i  czynn ika  społecznego? Przecież p rzy  
mechanicznym  k w a lif ik o w a n iu  studentów, 
ty lk o  na, zasadzie w yn ikó w  egzaminu, będzie, 
m y  autom atycznie faw oryzow ać tę część m ło 
dzieży, k tó re j stan m a te ria ln y  rodziców poz
w o lił na lepsze przygotow anie 1 nie s tw orzym y 
napewno w arunków  równego s ta rtu  życiowe
go p rzy  k tó ry m  m a ją  decydować wyłącznie: 
zdolności i  pracow itość. Jeśli przy jąć, że 
wśród egzaminowanych około 10»/0 w ykazu 
je  na zasadzie doskonałych w yn ikó w  n iew ą t
p liw ie  in te ligencję  i  zdolności do przyszłe j 
nauki, choć i  to  należy trak tow a ć  ostrożnie, 
pam ięta jąc zawsze o pierwszeństw ie dzieci 
mas pracujących, a drugie 10— 15»/o oczyw i
s ty  b ra k  zdolności, to  m am y w  p ierw szym  
w ypadku w ie lką  liczbę kandydatów  z k tó . 
rych  w yb ó r je s t bardzo trudny, gdyż ich kw a . 
lif ik a c je  naukowe m ało się różn ią od siebie.

I  w  tych  wypadkach pow inni występować 
przedstaw icie le społeczeństwa, o rien tu jący  się 
lepie j w  środow isku społecznym kandydata 
od profesorów, k tó rz y  zw raca ją  uwagę raczej 
na stronę in te lig en c ji i  przygotow ania. Czyn
n ik  społeczny w yró w nyw a łby  tu  n iespraw ie
dliwość nierównego s ta rtu  z powodów m ate
ria lnych  i  p rzyczyn iłby  się tym  do tego, że 
m łodzież wyższych uczelni naprawdę byłaby 
na jlepszym  i  na jzdoln ie jszym  reprezentantem  
całej m łodzieży po lskie j, a nie ty lk o  n ie licz
nej bogatszej g ru py  w  narodzie. U dz ia ł ta k i 
przedstaw icie li społeczeństwa upewni m ło 
dzież chłopską, robotniczą i z in te ligenc ji p ra 
cującej, d).a k tó re j b ram y wyższych uczelni 
pozostałyby jeszcze zamknięte, że b y ł w  ko- 

. m isjach k w a lif ik a c y jn y c h  czynnik, k tó ry  s ta 
w a ł w  obronie je j pragn ień wyższych stud iów  
jako  pragn ień całego środowiska, k tó ry  w a
ż y ł w y n ik  egzaminów nie ty lk o  mechanicznie, 
i  kon tro low a ł - niepożądane protekcje . Będzie 
ęna m ia ła  także to  poczucie, że proces awan. 
su społecznego m łodzieży chłopsko - rob o tn i
czej idzie ciągle naprzód i  że k lasy  te do
tąd upośledzone będą m ia ły  rosnący w p ływ  
na kszta łtow anie się życia zawodowego, na
ukowego i ku ltu ra lnego  całego narodu.

Jest jeszcze jedna dziedzina w  życiu w yż 
szych uczelni, w  k tó re j czynn ik społeczny 
m ógłby mieć znaczny i  dobroczynny w p ływ .
Tą dziedziną są bursy ( domy akademickie, 
k tó re  w  Polsce ludowej pow inny coraz bar. 
dziej rosnąć w  liczbach ii jakości. I  tu ta j kon
tro la  tych  burs i  domów studenckich, w a lka  
z przerostam i b iu ro kra tycznym i adm in is tra 
c ji, dbałość o rozw ijan ie  społecznego i k u ltu 
ralnego życ ia  m łodzieży, stanow ią szerokie

Odbudowa prow izoryczna

Pisze inż. T w orkow sk i ( str. 13): „przede 
wszystkiem  nieznany nam. jes t b liżej us tró j 
gospodarczy, p rzy jm u ję  tu  jednak z góry, iż 
oprze się on o spółdzielczość w ytw órców  a 
więc także i w ytw órców  ro lnych".

Pisze inż. T w orkow sk i (s tr. ±4) „ j  tak  
w  chw ili obecnej wieś do jrza ła  ju ż  do poważ- 
nych przem ian społecznych i gospodarczych".

W  ogóle jednym  jakgdyby z podstawowych 
załozen p racy inż. Tworkow skiego jes t teza 
o nasilan iu  wśród gospodarstw drobnych 
stanowiących obecnie i  w  okresie pisania o 
mawianej pracy przez inż. Tworkowskiego, 
p ryw atną  własność posiadaczy —  elementu 
uspołecznienia. PrZyczym w iz ja  uspołecznie
nia gospodarki ro lne j u  inż. Tworkowskiego— 
na szybkirfi kon iu jedzie.

Już nawet dom m ieszkalny p ro jek tu je  inn. 
Tworkowski^ bez „w ie lk iego  pieca chlebowe
go" —  gdyż „w  niedalekie j przyszłości wieś 
zaopatrzona będzie w  chleb przez piekarnię

wym aga większej p racy i dłuższego czasu.
IV . I  uwaga ostatnia.
Pom im ^ zastrzeżeń, ja k ie  ze stanowiska 

ekonom isty nasuwają się w  stosunku do p ra 
cy inż. arch. Tw orkow skiego „A rc h ite k tu ra  
w s i“ , ogólnie stw ierdzić muszę:

Książka inż. Tworkowskiego jest. pełna n ie
pokoju, pełna dynamizmu, pełna dążności do 
zrozum ienia potrzeb wsi i  pełna tro s k i o zna
lezienie środków i  fo rm  zaspokojenia tych 
potrzeb.

I  jest to jedna z zasadniczych cech cha rak
terystycznych te j książki.

A  druga.

„ tS iązk.a inż: Tworkowskiego je s t pełna p la 
s tyk i. Gdy anz. T w orkow s®  dobiera m ate ria 
ły. by zaprojektować dom m ieszkalny g-dvnnS71llnn'Q kot.,---- - J  > B  J

by więzy tej młodzieży szkół wyższych ze 
społeczeństwem i także dałoby poczucie, że 
studia wyższe nie tylko nie powinny je j od
rywać od szerokich mas narodu, ale że prze. 
ciwnie, wzmacniają one i  pogłębiają więzy 
przynależności do mas pracujących.

Oczywiście krytycy nasi powiedzą, że do. 
puszczenie czynnika społecznego do szkół 
wyższych godzi w tradycyjną autonomię 
uczelni. Jak wspomniałem na wstępie nie mo
że już być wysepek żadnego rodzaju w na
szym życiu narodowym. Utrzymywanie fik . 
cji samodzielnych, średniowiecznych, małych 
republik w  Pańswie, dysponujących sobą, 
bez głębszego wglądu w dobro ogółu i  bez 
większej znajomości potrzeb całego narodu, 
jak tez i  zainteresowania tym i potrzebami, 
jest takim samym anachronizmem w wieku 
lotnictwa i bomby atomowej, jak pewne roz.

- —----
poszukuje harmonji tych materiałów i całei — i łvu. " “ J  uu*ł“ »y atomowej, jak pewne roz- 
kompozycji z otoczeniem, gdy zagrodę wta. wazama filozof iczno.seholastycznie. I  wreszcie 
pia“ w osiedle, a osiedle społeczeństwo ma chyba prawo wglądu i  konpia w  osiedle, a osiedle w  k ra job raz gdy 
dobiera barw  j poszukuje fo rm  dla drzew jak  
tnowi „d z ik ic h " i  innych, gdy ksz ta łtu je  prze
strzennie ośrodek w  osiedlu w ie jsk im  i  ze 
spala go z całym  osiedlem —  daje czy ta ją 
cemu ca ły szereg obrazów przem awiających 
do wyobraźni i zmusza go do poddania się 
określonemu nastro jow i.

Tak pracuje człowiek 
prądem twórczYm “ .

a„ui,or<:m . powtórzyć by można: „gd y  
p ęz ca ły  k ra j przejdzie potężny prąd tw ó r 
czy, nie będzie przeszkód k tó rych  byśm y nie 
pokonali" (s tr. 151). y y

ob ję ty „potężnym

tro ll w tych instytucjach które samo finan
suje. Wprowadzając taką kontrolę społeczną 
uczelni — społeczeństwo będzie mogło doma
gać się także od swej młodzieży jak najpo
ważniejszego traktowania wyższych studiów 
i będzie mogło żądać wprowadzenia jak naj
ostrzejszej selekcji na wyższych latach, ce
lem ustawicznego podwyższania poziomu na
ukowego.

Wówczas nareszcie będziemy mogli od 
kryć skarby talentów i zdolności ukrytych 
dotychczas w warstwach chłopsko.robotni
czych .narodu i  zapewnić im należyty rozwój 
w naszym kraju, dla ogólnego dobra

* J T w o r k o w s k i  S t e f a n  -  A rc h ite k 
tu ra  wsi — m a te ria ły  do dyskusji, 1945. Czy
te ln ik . Spółdzielnia W ydawnicza. S tr. 159.

W « « " » e r z e  26 „ li si— -  wyniki Konkursu 
_____ ” ** sztuk ya la teatru

i
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Tadeusz'Seweryn

STRÓJ L U D O WY  W POLSCE
Od Redakcji:

Fragment referatu prof. Tadeusza Sewe
ryna ma dwie płaszczyzny: część faktyczna 
rzeczowa zaciekawia jako narracja i  intere
sujący zbiór anegdot dotyczących ochrony 
stroju ludowego; część druga przedstawia
jąca komentarz etnografa-miłośnika ludowo-’ 
sci jest dyskusyjna i może budzić zrozumia
łe zastrzeżenie.
, Przesuwa się ona poprzez obszerny zresz
tą referat jako uzasadnienie nie tez nauko
wych, ale tendencji w duż-ym stopniu emo
cjonalnych i  dotyczących gustów estetycz
nych, nie wartości. Dlatego właśnie dopuszcza 
dyskusję.

Autor uprzedzając możliwe zarzuty przy
tacza na wstępie racje przeciwników utrzy
mania stroju ludowego — obrońców rzeko
mej jednolitości kulturowej państwa, postępu 
cywilizacyjnego, równości społecznej, prak- 
tyczności i  taniości ubioru fabrycznego. Zbija 
te poglądy i przechodzi z kolei do omówie
nia metod- ochrony ludowego stroju, którego 
zanikanie uważa za objaw chorobliwy, wy
magający zastosowania środków leczniczych 
i  profilaktycznych.

Zajmieszczamy część referatu najbardziej 
obiektywną — nie godząc się z tendencją 
autora — znakomitego zresztą znawcy przed
miotu*

Wysiłki zmierzające do utrzymania pewnej 
wartości ludu związane z jego sytuacją histo
ryczną są charakterystycznym objawem opo
ru kulturowego, którego aspekt polityczny i  
społeczny nie musi być przecież wsteczny. 
Dziełalność kulturalna tego typu propaguje 
pewne emocje i gusty estetyezne —-. które 
będąc w niezgodzie z dążeniami praktyki ży
ciowej i  mody noszą silne piętno sentymen
talizmu. N

Pobłażliwość i humor nawet tego szkicu, 
którego autorem jest zwolennik mody ludo
wej — jest jedynym stanowiskiem wobec 
sprawy, której żadne rygory nie przesądzą, 
sprawy tak lekkiej, jak moda i tak spornej 
jak to, co się podoba.

*
Jeśli roztrząsamy zagadnienie stroju ludo

wego w teraźniejszości i przyszłości, nie 
wolno nam tracić z oczu jego przyrodniczych, 
ekonomicznych., historycznych, społecznych 
i psychologicznych warunków, które powo
łały go do życia. Nie wolno nam sprowadzać 
jego wartości ani do zaibawy w sentymental
na sielankę przeszłości, ani do karmienia oczu 
barwnym piórkiem u kapelusza, wstążka we 
włosach albo pasiastą kiecką, gorejącą 
jaskrawością barw- Trzeba naim natomiast 
starać się o dostarczenie pod tym przyjem
nym pokarmem dla oczu — wartości stroju 
jako istotnego ludowego dorobku kulturalne
go.

Wchodzimy więc na drogę poszukiwań 
metody opieki nad strojem lodowym. Poszu
kiwania te dają wynik naogót nagatywny, 
jeśli stwierdzimy, że opieki nad strojem ludo
wym nie miało w swym programie żadne to
warzystwo kulturalne w Polsce- Nawet Towa
rzystwa Popierania Sztulki i Przemysłu Lu
dowego, które wchodzić zaczęły na drogę 
planowej opieki na sztuką ludową, nie zajmo
wały się tą sprawą wcale. Niemniej pirawie 
wszystkie towarzystwa oświatowe i kulturalne, 
pracujące na wsi, zgłosiły za pośrednictwem 
wiiełu działaczy społecznych, hasła zachowa
nia stroju ludowego. Kierując się względami 
artystycznymi i narodowymi, ¡nie bez roman
tycznego sentymentu do przeszłości, starały 
się one zachować kwiat, nie dbając o jego 
liście i korzenie. Wieloletnia działalność tych 
towarzystw w dziedzinie opieki nad swoj
szczyzną, nie oparta o żaden plan i metodę, 
okazała się ¡naogól bezpłodna.

W poszukiwaniu metod pracy w tej dzie" 
dżinie nie należy siięgać po wzory zagrani-

*) Referat wygłoszony na Zjeździe Centr. 
Instytutu Kultury w Zakopanem.

ozne. Nie odpowiada nam bowiem niemiecka 
metoda „zglajchszaltowanła“  wszystkich stro
jów do jednego, masowo fabrykowanego uni
formu ludowego, fłie oidipowiada nam zarówno 
ze względu na na formę totaŁistyczinej opieki 
nad strojem ludowym, jako też nadania uprzy 
wilejowanemiu typowi stroju cech nazistow
skiego munduru. Szczególnie po wojnie gdy 
jeszcze żywo mamy w pamięci różne zbrod
nicze indywidua, paradujące po naszej ziem', 
w białych _ pończochach, zielonych kapelu
szach z ¡pórkiem lub pędzlem i wyświechta 
mych spodenkach tyrolskich — odraza do tego 
stroju stała się u nas powszchna- 

W Polsce podobne tendencje nie ujawniły 
s:ę nigdy, aczkolwiek Wybór stroju krakow
skiego, jako reprezentacyjnego stroju ludowe 
go zdaje się być niesporny. Wszak banderie 
krakusów witają ¡przyjazd biskupa łub dygni
tarzy państwowych nawet w ziemiach daleko 
poza granicami ziemi krakowskiej. Krako
wiaka tańczy się tak w Gdańsku jak i w Bel

gradzie luib Chicago, a w strój krakowski 
jeszcze niedawno odziewały się' zarówno pa
nie z zagranicznych korpusów dyplomatycz
nych w Polsce, jak i drużbowie na weselu 
rabina w Bobowej.

Takie wyróżnienie stroju krakowskiego nie 
ma nic wspólnego z odgórnym hierarchizo- 
wamieim stroju ludowego w Polsce. Należy tu 
bowiem wz'ąć pod uwagę momenty patrio- 
tyczino-historyczne, które wpłynęły na pow
szechną sympatię do tego typu odzieży regio- 
raiinej- Wszakże chłopi krakowscy .szli z ko
sami na armaty pod Racławicami, : wszakże 
sukmana naczelnika Kościuszki, pod Maciejo
wicami, stała się relikwią narodową. A potem 
któż to, jeśli nie chłop krńkowsiki, krzyknął 
w „Weselu" Wyspiańskiego na całą Polskę, 
że „chłop potęgą jest i basta“ ? I odtąd 
wszelkie marzenia o wolności zrosły się z 
wiarą w nadchodzący świt — kiedy nowe po
kolenie chłopskie zadmie „w  złoty róg". Te 
to czynniki, obok niepospolitej dekoratyw-

Stanisław Skoneczny

CZWARTA WI OS NA
Jak ogród gałęziami wydłuża się -w ulicę wsi,
czwarta wiosna wydłuża się w wojnę postronkami wisielców,
dla których zamiast trumien e

ma koperty grabarz w mundurze brzęczącym orderami
na plamach krwi.

Wieczór zbiera pod murami echa salw egzekucji 
w czapkę nocy świecącą srebrną gwiazdą trupiej głowy.
Nad ciszą miast wisi księżyc jak topór.
Wieczór płowy, jak więzień koncentracyjnego obozu, 
w pasiaku wojennej wiosny 
nie widzi zieleni topól.

Jasny chłopak, który pisał przed wrześniem wiersze,
przechodzi między giełdą i zdradą
z rewolwerem nabitym, jak radośÓ
wybuchem śmiechu,
albo jak ręka
wybuchem granatu
między giełdą, zdradą i wiosną.

Magnet grający melodię zemsty i nienawiści
na gardle pojmanego wroga
pod pachnącymi żywicą drzewami lasu,
będącego niezwyciężonym bastionem Rzeczypospolitej,
jest złotym piórem,
które
notuje zdania pierwsze 
w tych dniach 
wielkiego poematu.

1944

O D W R Ó T i

Para młoda w stroju krakowskim przed 
.40 laty.

Macierzanki jeszcze woń niosą miedzami w sady 
ociężałe zielenią mroku nad śladami dziecinnych stóp 
Żurawie skrzypią przeciągle, niebo podnosząc blade.
O szyby warkot myśliwców dzwonił jak uderzenie grud.

Na pustym horyzoncie drzewa idą gromadą.
Nieruchomo sterczą gałęzie nad skrzydłami wiatraków. 
Drogą pełną wyboi w zmierzch wojenny idą i idą, 
a szumi nad nimi lot ciągnących na gniazda ptaków. 
Hełmy dzwonią o siodła, rzemienie parzą skórę 
koni łowiących w uszy trąbkę wśród sosen burych.

Wynoszą kobiece ręce w mijanej wsi garnuszki 
z mlekiem kipiącym pianą. Usta piją zaschnięte.
Sypią się liście krągłe po lufach jak pełne gruszki,
Schną malwy w ogródkach, a rosa dojrzewa miętą.

Gwiazdy nie błyszczą na niebie. W iatr drzewinę gnie, 
biegnąc łąkami tratuje trawy pochylone.
Milcząca wieża kościoła wyrośnie nad wzgórza dnierr 
czerwona i strzelista w błękicie zadymionym.
Zabrzęczy czasem karabin, piasek mielą koła 
Wozów ocalałych. Głos zachrypły woła.

Płyną czarne pola ścierniskiem żyta i pszenic, 
nogi oblepia droga kurzem zroszonym i mgłą.
Człapią konie, żując pociemku zapach zieleni,
Zjeżdżone deski mostu pod tupotem się gną.

Człapią, końskie kopyta, nogi' podbite, obdarte 
Marsz wierzchołkami wierzb znaczy swój szlak 
Kołyszą głowy senne sny o odwecie za Wartę.
Nad Odrą w dudnieniu potężnych dział 
idą senne wizje. W gałęzie pada deszcz, 
a w oknie domu, co ocalał, w fabrycznym mieście 
głowa siwa i oczy pełne łez.

ności i rycerskiej junackośei tego stroju, 
obok dominujących w uitn barw narodowych 
— białej i czerwonej — oddziałały bezspornie 
ną jego charakter reprezentacyjny,

Niemniej samorzutnie, zgoła z innego pod
łoża, wyrastała równorzędnie ¡reprezentatyw
ność polskiego stroju Poidtalifcn. Lachów są
deckich, Księżaków i Ślązaków, a niezawodnie 
z biegiem czasu i  w miarę s iły  napięcia na
szych zainteresowań ku innym grupom etni
cznym, powstałyby nowe wykładniki repre
zentatywności polskich strojów ludowych.

le  jednak samorodnie kształtujące ślę for
my przedstawicielstwa strojów ludowych w 
Polsce ¡nie mają żadnego związku z totali- 
stiyczmą ¡ingerencją państwa w dziedzinę, rzą
dzącą się własnymi prawami.

Do odgórnych metod opieki nad strojem 
tradycyjnym należy też praktykowany we 
Francji zwyczaj, nie pozbawiony zresztą 
pewneij teatralności, wedle tó.rego merowie 
miast, prefekci departamentów oraz znaczniej- 

. si ̂  urzędnicy miejscy wraz z ich żonami obo
wiązani są do noszenia stroju regionalnego 
podczas świąt urzędowych i  znaczniejszych 
uroczystości. Zwyczaj ten wszedł w życie nie 
bez propagandy ,i nacisku francuskiego ruchu 
legiionaliistyczinego, a sporadycznie przyjął 
się tako moda iwtelłgeeji, szczególnie pan. 
Gdzieindziej znów przyjęły go sfery robotni
cze-

W Polsce, .gdzie strojem regionalnym jest 
niemal wyłącznie strój ludowy, pomysł takiego 
strojenia się panów w piórka wiejskie przywi
tany byłby z łatwo zrozumiałym humorem- 

Nie odpowiada nam również metoda ochro
ny stroju ludowego praktykowana przez za
służone zresztą na polu oświaty ludowej 
szwajcarskie towarzystwa swojszczyzny, ma
jące ¡między innymi na celu zachowanie strojów 
tradycyjnych ¡i obyczajów ludowych. Dzia
łalność tych ¡organizacji nie może, być wzorem 
dla nas z tego względu, że obejmują one sku
teczną opieką jedynie samodziałowy' strój co
dzienny i to tani, wytwarzany w spółdziel" 
n.aeh, a sprzedawany nawet w straganach 
jarmarcznych. U nas, gdzie strojem codzien
nym staje się przeważnie podniszczony strój 
świąteczny, prowadzenie analogicznej akcji 
nie mogłoby wieść do celu. U nas może być 
mowa przede wszystkim o zachowaniu stroju 
świątecznego, jaiko najpopularniejszego spraw- 

/ «¡ziarnu naszych odrębności regionalnych oraz 
jako cennego dorobku kultury ludowej 
wchodzącego w dziedzinę sztuki.

Nie znajdując w zagranicznych metodach 
opieki nad srojem ludowym niczego1 co by 
mogło być nam przydatne do działania w na
szych warunkach — dokonajmy przeglądu 
naszych rodzimych wysiłków. Było ich wiele 
ale  ̂ rozproszonych i nieskoordynowanych 
wspólną myślą planową.
, Do ¡najdawniejszych opiekunów stroju lu
dowego należeli bezsprzecznie księża. Jednymi 
kierowało szczere, przywiązanie do swojsz
czyzny, drudzy traktowali tę sprawę ze sta
nowiska potrzeb Kościoła, uważając strój lu
dowy za nadający się znakomicie do uświe
tnienia uroczystości kościelnych, przyjazdu 
biskupa itd. Byli wreszcie i tacy, którym strój 
ludowy potrzebny był ze względów wycho
wawczych, jako puklerz przed inwazją zgor
szenia, idącego ponoć od miast. W związku 
z tyim zwalczali oni' przywdziewanie stroju 
miejskiego na wsi, jako oznakę panoszenia się 
ludu, mędrkowania i upadku pobożności, Me
tody stosowane w tej dziedzinie przez niektó
rych  ̂duchownych starszej generacji, były 
osobliwe. Ks. Karol Szałasny w Marcyporęibie 
koło .r. 18t>0, a ks. Maryniarczyk w Pode
grodziu koło r. 1925 zażądał od młodożeńców, 
by przychodzili i do śkiibiU w no wym isitrojiu lu- 
dowym. Był to jednak środek naogół zawo-
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dny. Nakazy bowiem i zakazy w dziedzinie 
kuiltary tiśe moigą budować rzeczy trwałych. 
Jako środki z repertuaru biurokratycznego są 
z zewnątrz narzuconym przymus etn, który 
ścieka po człowieku, jako deszcz po gęsi, jeś
li nie odpowiada mu nakaz wewnętrzy, po
trzeba i przeświadczenie o jego słuszności. Nie 
dziw zatem, że młodzieńcy starali, się omijać 
te zarządzenia i przychodzili do ślubu w stroju 
pożyczanym. Gdy ksiądz n ie dał się wypro
wadzać w pole, dochodziło wtedy do przeko
marzań, nie pozbawionych komizmu-

— Bratku, z kogoś to zdarł? — pytał obce' 
sem ks. Maryniarczyik.

To.ojcowe — odpowiadał, chwytając się 
Spekulacji kandydat na młodego pana,,

— Sumiennie?
— Ojcowe — nie ojcowe, ale dziśia moje.
' Aiha, takiś mądry? Żenić się chcesz, a

(portek swoich nie masz?
Innym rażeni robił ksiądz proboszcz znak na 

podszewce wypożyczanego ubrania i zapowia
dał srogo:

— Żebym ja tych portek więcej przy ślu
bie nie widział.

Była to zabawa -w ciuciubabkę, bo znak 
łatwo można było wymazać lub zaszyć.

Naogół jednak księża, jako organizatorzy 
obrzędów i uroczystości kościelnych, oddziały
wali dodatnio na żywotność stroju ludowego. 
W  bardzo wielu ¡parafiach w Po,tece utarł się 
bowiem zwyczaj, że tytko- poważin gospoda
rze w sukmanach, guniach lub świtkach niosą 
baldachim nad celebransem w Boże Ciało i 
ty lko dziewczęta w miejscowych strojach lu
dowych sypią kwiaty podczas procesji lub 
n osą ukwiecone feretrony.

Gdzie indziej znowu najwydatniej w tym 
względzie oddziaływało duchowieństwo na lud 
zs pośrednictwem szkoły, zanotować tu na 
leży, że np. w renesansie stroju ludowego w 
góralskich wsiach Śląska Cieszyńskiego naj
poważniejszą rolę odegrały dzieci szkolne, 
wychowane w duchu poszanowania swojsz
czyzny- Księża i nauczyciele posługiwali się 
w  tej dziedzinie delikatnymi środkami działa
nia. Wyzyskując mianowicie powszechny 
zwyczaj uroczystego odziewana dzieci, idą
cych do pierwszej Komunii, tłumaczyli ro
dzicom, że „najrozumniejszym i najparadniej- 
szy«i“  strojem w takim momencie jest strżj 
góralski i w związku z tym umieszczali dzia 
twę, ubraną po góralsku, sia czele zwyczajo
wych pochodów młodzieży do kościoła, na 
drugim zaś miejscu — dzieci odziane po ¿.Wa
lasku , wedle mody okolic podgórskich, na 
trzecim wreszcie dzieci, ubrane z miejska. 
Odwoływali się więc do psychologicznych 
właściwości rodziców, czułych w takich ra
zach na punkcie umożliwienia swym dzie- 
c.om pierwszeństwa przed innymi albo- przy
najmniej zrównania ich z pierwszymi.

Wyniki tego rodzaju propagandy nie dały 
długo czekać na siebie. W Istebnej, Jaworzyn
ce, Koniakowie i innych wsiach, w których 
ghąć już zaczynał strój góralski pod wpły
wom udogodnień komunikacyjnych z letnisko
wą stolicą Śląska Zielonego, Wisłą — na no
wo odżyła moda ¡noszenia się po dawnemu. 
Zwykle bowiem gdy kupowano materiał Sa-, 
modz'atowy na ubranie dla dziecka — zna
lazły się pieniądze na kupno stroju góralskie
go i dla starszych.

Ważną też rolę w zachowaniu ¡i ¡propagowa
niu stroju ludowego spełniały tu i owdzie w 
Polsce związki młodzieży wiejskiej. Już 
przed drugą wojną światową pojawiły się u 
nas próby w tym kierunku, aczkolwiek jesz
cze nieśmiałe, bezplanowe, dorywcze i nie
przemyślane. Na Węgrzech jednak i w Estonii 
mogą te związki pochlubić się daleko lepszy
mi wynikami swej pracy. Przykładem dodat
nich wyników fachowego oddziaływania na 
sprawy swojszczyzny były u nas Zjazdy 
Górskie, pod których wpływam lud góralski 
uczył ;się szacunku dla swego stro ju ,, pieśni, 
tańca i  obrzędu i rozróżniania ¡między nalecia
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ircJ j rew-c najpy- Podobną rolę odgrywały uroczystości ludo- ją,cc swą gospodarkę rolną na pasterką i let-
• nrskową, posiada trzy atrakcje dla przyjezd

nych: powietrze, góry i waib a-ce oczy swój" 
szczyznę- W związku z tym Towarzystwo 
Tatrzańskie postano wiło jeszcze przed kilku
nastu laty, że przewoźnikiem na Dunajcu mo
że być tylko ten, ■ kto ma góralskie odzienie, a 
dorożkarze zakopiańscy bez przymusu żro- 
zumieh, że strój góralski jest ¡dobrą przynętą 
dla gości, że to ¡nie tylko parada, ale i interes. 
Nie  ̂zatroszczono, się jednak o wygląd tego 
stroju. Nikt n e ¡dbał o to, że na cuchę wylazły 
jakieś banalne kwiaty, -których nikt nigdy w 
górach nie „cyfrował“ , jake-ś dziewięciorniki, 
różowe tulipany, róże i -cały ogród zielska. 
lh k t me dbał o to, że. przepiękne parzenice, 
wyśtuderowane przez wiejskich krawców, te 
ozdoby, którym tylko góral mógł nadać tak 
stylowa formę, paskudziły się pstrokacizną 
ositow, żab-ch oczek, tulipanów i innych cti- 
¡daotw, które z » portek górala robią iistńe 
..kumedyje'. Tadeusz Seweryn

Grupa m łodzieży w  s tro ju  reg ionalnym  (Istebna).

Ludwik Łakomy

JASIENIEC BUDUJE DROGE
Poznałem Jasieniec podczas okupacji. 

Opodal niego, w  Skarżysku Kościelnym , 
przew a liło  się nade m ną wspaniałe uderze
nie  w o jsk  radzieckich, k tó re  w  w y n ik u  do
prow adziło  do zdobycia B erlina . Znałem  Ja
sieniec ja ko  wieś zapadłą, p iacham i (do
słownie) odgrodzoną od ś\yia;a, głodną, bez
robotną, chociaż nad podziw  uspołecznioną, 
Tu, czasu okupacji, by ła  ostoja pa rtyzan tk i, 
tu  zgoniony pa rtyzant m ógł odpocząć i po
żyw ić się nieco; tu  rów nież spadochroniarze 
radpżeccy zna jd yw a li ja k  najserdeczniejsze 
przyjęcie.

A  oto po dw u latach dostrzegam re w o lu 
cy jną zmianę na lepsze. W si o ta k im  roz
m achu organ izacyjnym  ja k  Jasieniec, n ie  
Wiele w  Polsce. Tu dopiero Jasno j wyraźnie 
dostrzega się, że kochanie w si —  kochaniem, 
gadanie o chłopach stanowiących 70 proc. na
rodu^ —  gadaniem, natom iast Jaskrawą re 
alność stanow i fa k t  odnalezienia środka do 
uleczenia je j ka lectw a przeszłości, środka, 
k tó ry m  w  pierwszym  rzędzie jes t — d r o g a .

Patrzę w  uczciwe a szczere oczy mego 
W pfnaCIu a 1 czasów okupacji, obecnie zaś 
k  erow m ka budow y drogi pow ia tow ej S kar- 

tT  I,łza, na odcinku km  18,582'd o  km. 
zt>,52. Idę k ro k  w  k ro k  za inżynierem  K ro -
gułcem i podziw iam , podziwiam.. O b ija ją  mi
się o uszy określenia techniczne: roboty  
ziemne m  sz 32385;, w ydobycie i  dostawił 
kam ien ia podkładowego m  sz 9600, pokru 
szenie ż dostawą tłuczn ia oraz grysu żużlo
wego m  sz 8000, dostawa piasku na w arstw ę 
f iltra c y jn ą  m  sz 4800, ułożenie podkładu m 
kw , 48000, w ałow anie jezdn i m. sz. 7200. do 
stawa brukow ca m  sz 1200, zabrukowanie 
opasek m  k w  4000, ustaw ienie k raw ężn i
kó w  m  bież. 41)00, w ykonanie sączków ' po
przecznych m  bież. 1-680, ubezpieczenie ro 
bót ziem nych m  bież. 16000, budowa prze
pustów i  mostów sztuk 10 +  1, dostawa m a- 
te ria ló w  do smołowania ton 12000 grysu 
oraz ton 96 smoły, wreszcie smołowanie po- 
w ierzchn iow e m  k w  48000.

W ykaz g ra ficzny czy li harm onogram  ' za
znajam ia m nie z postępem robót. Personel 
techniczny w  osobach ob. ob. Cm urzyńskie- 
go, Dym ucha i  Drożdża objaśnia , co dó szcze
gółów. O sprawach adm in is trac ji oraz um ie
ję tności w iązania ; „końca z końcem “ in fo r-  
m-ują ob. ob. Ż yw ick i, Kędziora. Sadowski, 
M ark iew icz a także dw ie  hoże Jasieniczan- 
k j, zajm ujące się w yżyw ien iem  personelu.

ty w y  nie  społecznej, lecz jednostkow ej; to 
—- zrzeszona, odpowiedzialna za to  co czyni 
dla dobra ju ż  n ie  ty lk o  swego, lecz następ
nych pokoleń, wo la wydźw ignięcia  gromady 
wsiowej z je j bezradności, obojętności oraz 
stępienia.

M yśl poprzedza każdy czyn. W łodarz w o
jewództwa kie leckiego a chłop z dziada p ra 
dziada, m jr . W iślicz - Iw ańczyk rz u c ił m yśl, 
także chłopski syn, inż. Zenon Krogulee, 
m yśl obleka w  ciało tworząc kościec, obok 
którego powstaje wzorowa wieś pęlska; —  
Jasieniec. C i dw aj ludzie n ie  sp iera li się z 
sobą o program  zniweczenia chłopskiej b ie 
dy. C i dw aj ludzie zgodnie orzekli, że z bie
dy do jasnej przyszłości może chłopów w y 
prowadzić ty lk o  tw arda, bez b ło ta  i  piachu, 
d r o g a  p r z e z  w i e ś .

W olno, lecz ustaw icznie k ładzie  się na 
piach sprężysty szlak naw ie rzchn i; szybko ,. 
ja k  g rzyby po deszczu, w yras ta ją  obok je j 
k raw ężn ików — szkoła budowlana, g im nazjum  
elektrotethniczn/e, ta r ta k  betoniajm ią, pocz
ta, jedna, druga i  w ięcej agend spółdzielni 
Samopomocy Chłopskie j; z dokładnością m e
chanizm u zegara gromada Jasieńca pracuje 
nad w yd źw ig n ięc ie m ' swej w s i z marazmu, 
mającego swe źródło w  niedostatku.

Rozglądam sie w  manie. O. n ie  dobrze! 
Na bardzo k ró tk im  odcinku, zaledwie od 
Łyżew  do K ryne k , biegnie to r  l in i i  ko le jo 
w e j. Jedna droga b ita  Starachowice— Iłża—  
Radom, biegnie rów noleg le do W is ły  wcale 
do n ie i n ie  docierając. Co na jm n ie j 0,9% 
ro ln iczo -  przemysłowego pow ia tu , to bez
droża. N ie masz z n ich  w y jśc ia  bez. drogi! 
Obszar do skow ronkowych zawodzeń, do 
pohukiwań* „o j ostre kosy nasze“  w  chw i
lach spoczynku, ale obszar n ie  do pracy, nie 
do postępu, nawet n ie  do jakiego takiego 
bytowania. N ie  dziwota, że is tn ie ją  tu  duże 
wahania cen w  czasie i  przestrzeni, gdyż po
w odu ją  je  g łównie złe w a ru n k i kom un ika
cyjne. Słowo tu  n iczym  a i  ośw iata! bez
płodna, pokąd pow ia t iłżeck i n ie  będzie po-' 
siadał kręgosłupa w  postaci drog i um ożli
w ia jące j m u dostęp do W is ły  a z n ią  i  do

pracować, aż wreszcie doprowadzono ao ce- 
go ze dziś troska o postęp budow y stała sie 
doorbwolna, ochotnicza, . przypom inająca 
roskę chło-pa o jego^ własne gospodarstwo. 

Połobnazone plecy i  żylaste ręce gną Się 
i  poruszają ry tm em  is to t myślących, czuja- 
cych oraz zdających sobie sprawę z donios
łości jas ien ick ie j drogi.

Siedząc w  czystej rozkw ieconej stołówce 
rozm awiam  z Jasieniczanami. Jeden z n ich 
o obliczu zapaleńca, rąb ie słowa twarde 
odmierzone:

Fara  łowicka

N otu jąc szczegóły zarazem przypom inam  
sobie ogólne dane z f iz jo g ra fii tych okolic 
W iem, że pow ia t iłżecki, to okręg ro ln iczo:  
leśno- przem ysłowy. W iem, że w  okręgu 
Jasieńca is tn ie ją  dość rozległe oraz bogate 
w  mangan złoża ru d y  żelaznej. Przypad
k iem  i  to  m i w iadom o, że pow ierzchnia po
w ia tu  iłżeckiego w ynosiła  przed w o jną  —  
178263 ha, z czego ziem i użytkowanej ro ln i
czo by ło  ogółem 121032 ha. Z iem ia żytnio- 
ziemniaczana, z tym , że w  okręgu Jasieńca 
up raw ia  się moc lnu, g ry k i i  prosa. A  prze
cież wiadom o, że „k to  sieje proso, chodzi 
głodno i boso“ . Bieda potęguje się tym  bar
dziej, im  gorsze, w  daftei oko licy is tn ie ją  
w a runk i kom unikacyjne.

Gościniec b ło tn is ty  osadzi w  m iejscu n a j
większe w y s iłk i człowieka; tra k t piaszczysty 
szybko zmęczy robotn ika  śpi^zącego na 
dn iówkę; nawet na jskrom nie jsze poczyna
nia  un iem ożliw i b rak dobrej drogi, bez k tó 
re j wytyczen ia oraz zbudowania i jednostk i 
i  społeczeństwa błądzą po manowcach.

N ib y  to n ic ta k i sobie pośród chałup, pół 
i  laso'y  biegnący d ług i pas ź to rbam i kurzu 
na. w yżw irow anej • nawierzchni, i  k tóż się za-

b !t+ aW+ a(' , Że Z< ? °stępem robót fa k ieJ właśnie
mn m 0łe zerwać z drzemką,

ciemno p, zabobonem, p lo tkarstw em  i  n ie 
w ia rą  we własne siły? K iedy  gromada a- 
siemcka na ładnych parę la t przed wojną
Nui af  f f ble?ac 0 budowę drogi, ów  Jeden 
ty lko  fa k t zaświadczył o je j dojrzałości spo
re znej. Bo Jasieniec —  to h ie  Reymontowe 
Lipce z ciasnym zaskorupia łym  konserwa
tyzm em  odwrócone od w ójtowego G rzeli 
lub  dobrze w szysik im  czyniącego Rocha; to 
nawet n ie  L isków  z całym  bagażem in ic ja -

Jest to  w łaśnie jasien icka droga, k tó ra  
przeciąwszy drogę Starachowice a raczej 
W ie rzbn ik  —  Radom pójdzie dalej aż do 
W isły.

K ie d y  szczupła ekipa drogowa Urzędu 
W ojewódzkiego z K ie lc  po raz p ierw szy za
w ita ła  do Jasieńca, zrazu patrzono na nią  
spodełba, ja k b y  te samochody m a rk i „Ja 
mes“ , w a ły  i  n iw e la to ry  pragnęły zatracić 
zbawienie pośm iertne chłopów. K ie dy  przed 
rok iem  Stasia Kożików na przyszła do po
m ocy w  stołówce, by ło  to  dziewczę nieroz- 
gam ięte, nieśm iałe i, niechże m i nadobna 
współpracowniczka budow y jas ien ick ie j dro
g i wybaczy, nieco —  brudnawe. Dziś Stasia 
zaawansowała na k ie row n iczkę sto łów ki, 
dziś jes t ona in te ligentną, roztropną, czystą 
i  m iłą , a co najważniejsze —  bardzo uspołecz 
nioną niew iastą.

K ie d y  m istrzow ie  drogow i wszczęli prace 
na piaszczystym trakcie , zrazu ręce im  ona- 
da ły  na w id o k  ospałości, niedbalstw a a na
w e t i  złej w o li podporządkowanych ich kie» 
ro w n ic tw u  drużyn. Trzeba by ło  poganiać, 
błagać, prosić, potrącaniem  zarobków gro
zić a narzędzi strzec ja k  skarbu, bo —  g i
nęły. Dziś, po roku, praca idzie składnie; 
każdy z robo tn ików  powierzoną mu czyn
ność w yko nu je  skrupulatn ie , sum iennie a 
przy  tym  szybko i  n ie  trzeba ju ż  pogania
czy, bo szlak dokonywanych robót s ta ł się 
areną wyścigu współzawodniczących z sobą 
drużyn.

Jakim że to  sposobem zaszła taka prze
miana? Czy to sztab drogowy inż. K rogulęa 
w  czym kolw iek do n ie j się przyczynił*5 
Trudno tu  przypisać zasługi jednostkom, 
k iedy  się w idz i, ja k  m im o słonecznego 
skw aru budowa jas ien ick ie j drogi żwawo 
postępuje naprzód, ja k  praca w re  aż dc 
chw ili, k iedy  słońce za lasy się skłania.

To ty lk o  trzeba dodać,, że ekipa drogowa 
uczyła w łasnym  przykładem . Na wstępie 
uruchom iono własne kam ienio łom y, w y 
szkolono obsługę samochodów i  wałów , 
uczono, ja k  należy ekonomicznie a szybko

—  W  naszym Jasieńcu dokonuje się w ie l-  
k i proces form ow ania nowej rzeczywistości 
po lskie j. Zapoczątkowaliśm y go ju ż  dawno 
biorąc czasu ery  sanacyjnej udzia ł w  pocho
dach pierwszom ajowych, uważając, że nie 
ma podziału na stany: chłopski i  robotniczy, 
lecz, że wszyscy jesteśmy robotn ikam i. 
Wzorzec robotn iczy ma być wzorcem idącej 
Polski, ja k  wzorzec szlachecki b y ł wzorcem 
P olsk i aż do roku  1939. Przeto zapragnęliś
m y, z b iedy w yroś li, przekształcić zacofane
go członka chłopskiej grom ady według ta 
k ich  zasad, ja k im i posługują się robotn icy 
w  ich działalności po litycznej. Postanowiliś
m y stworzyć taką wspólnotę, któf*a bv nas 
w yw iod ła  z n ie w o li kap ita łu . U ruchom iliś 
m y w ięc różnego rodzaju warsztaty, w  k tó 
rych  praca jednego zależała od pracy d ru 
giego, los jednego od losu całej wsi.’ Pew
nie, to m usiało, być „czerw one“ !

—  Przeróżni „op iekunow ie “  chłopów __
podchw ytu je  siedzący na poczesnym m ie j
scu starzec —  g ro m ili Jasieńczan określając 
ich działalność m ianem  „w y w ro to w e j“ . Tak. 
w  ówczesnych w arunkach, to m usiało być 
„w y w ro to w e “ . Za ciemnotę i  nędzę obiecy
w a li nam  zapłatę w  niebie; pęd do lepszego 
żyda, m ieszkania i ośw iaty w  ich pojęciu 
b y ł robotą antypaństwową...

Tw arz o, w k lęs łych  policzkach i kancia
stych szczękach ożyw ia się; zniekształcone 
od  ̂ okaleczeń palce zw iera ją  się w  pięść; 
mówca, zda się, .że „ ro b i“  słowa, że w y k u 
wa je  w  głębi swego mózgu:

—  N ie m ogliśm y, się doprosić o szosę, cho
ciaż bez n ie j żyć n ie  sposób. W szelakie na
sze starania i  zachody spotyka ły się z po
ga rd liw ą  obojętnością. Perswazje, że ton ie
m y w  błocie lu b  m ordu jem y się w  piachu, 
n ie  odnosiły sku tku  u „kom petentnych 
czynn ików “ . Trzeba by ło  dopiero m anifestu 
lipcow ego, aby wynędznia ła grom ada Ja
sieńca uzyskała praw o wkroczenia w  szran
k i współczesnych dz ie jów  św iata przez bu
dującą się teraz w łaśnie drogę.

Zaczyna przem awiać szorstki w  obejściu 
młodzan, Im ponujący swą zewnętrzną po
stawą byłego żołnierza - pa rtyzan ta :
—  Co tu  gadać! —  uderzenie d łon ią  w  ko 
lano, ja k b y  przypieczętowanie ty m  ruchem  
sprawy ju ż  dawno przesądzonej, —  Za ro k  
o te j porze w ykończym y drogę; prócz szkoły 
budow lane j u ruchom im y g im nazjum  e lek
trotechniczne; wydobycie lim on itu  w  pobliskie j' 
kop a ln i ru d y  żelaznej, k tftra  czasu w o jn y  
służyja nam  za miejsce zb ió rk i pa rtyzantk i, 
wzrośnie tak  dalece, że huta starachowicka 
w yprodukuje i  nam  ty le  szyn, iż  w lo t u ło
żym y to r k o le jk i Skarżysko —  Jasieniec __
L ipsko —  Wisła. A  potem w y tw o ry  wsiowej 
pracy drogą najtańszą, bo wodną, . popłyną • 
hen. w  świat.

Stanowcze i mocne są zawsze chłopskie 
słowa i  uściski. Już żegnając się słyszę w y 
razy szybkie ia lt  ruchy  a ruchy  pewne ja k  
uderzenie m łota na stalową sztabę:

—  Tu będzie stał. m łyn,, tu  fab ryka  ma
szyn rolniczych, opodal rzeźnia a tam  Ośro
dek Zdrow ia. Znikną słomiane strzechy za
stąpione przez w ytw arzaną ju ż  przez’ nas 
dachówkę. Obok kam ieniołom ów, urucho
m ionych przed rokem , powstanie cegielnia. 
Domostwa z cegły przekształca oblicze wsi, 
która  obecnie pragnie tego wszystkiego, co 
dotąd by ło  udziałem ty lk o  bardzie! przed
siębiorczych lu b  szczęśliwych jednostek. 
W yżw irow any, o sześciometrowej jezdn i 
obsadzony drzewam i jas ien ick i gościniec w y 
wiedzie nas na obszary O jczyzny zrzeszo
nych ludz i pracy, O jczyzny —  ziem i m le
k iem  i  m iodem płynącej.

Ludwik Łakomy
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O M Y ŁK A
Pierwszą grupę nowel „W y ż y n k i“  można 

nazwać grupą dw oru i  wsi. Z łoży ły  się na 
n ią  trz y  u tw o ry  napisane m iędzy rok iem  
1924— 28. W  now e li ty tu ło w e j przedstaw iony 
je s t w yzysk dziewcząt fo lw arcznych 
ze strony dygn ita rzy  dw orskich. Zaczyna się 
ona udanym  opisem pełnej fałszywego serw i- 
liz m u  uroczystości W yżynk i (dożynek) i da le j 
ju ż  m owa o wydarzeniu , k tó re  nazywa 
au to r „h is to r ią  starą ja k  s ta rym i w ieś i  
d w ó r być mogą“  —* uw iedzenia Józki przez 
rządcę. Dziewczyna k u  zgorszeniu dw oru  i  
koleżanek odrzuca p ra k tyko w a ny zw yk le  w  
tak ich  razach podarunek i  ja k  się zdaje —  
popełnia samobójstwo.

TEODOR G O ŹD ZIK IE W IC Z

N o w e li —  n iew o lne j od e fektów  m e lod ra - 
m atycznych —  przydaje au tor poetyckie za
kończenie o „k rw a w e j do li lu d z k ie j“ , k tó 
ra  „idz ie  po w ydeptanych bosym i nogam i 
ścieżkach i  łk a “ .

A rtys tyczn ie  najlepsza druga z rzędu no
w e la  pt. „P o low anie“  m ów i o tym , ja k  roz
ry w k a  panów staje się m im ow olną przyczy
ną śm ierci chłopa, którego rozszarpuje zra
n ion y  dz ik  zabłąkany m iedzy p ło tam i. Wieść 
o masakrze nie  budzi zainteresowania u  za
dowolonych z siebie m yśliw ych.

U tw ó r osta tn i —najjaskraw szy.
P an iak —  syn dziedzica n ie  posiadający 

żadnych ham ulców  m ora lnych, dwudziesto
le tn i bęcwał znakom icie scharakteryzowany 
—  goni dziewczynę zbiera jącą w  pańskim  
lesie chróst. Podniecony pościgiem, k tó ry  
w łaśc iw ie  zaczął d la  .sportu, b ije  ją  n ie ludz
ko. Po k ilk u  dniach na wiadomość o p rz y j
ściu m a tk i pob ite j zna jdu je  jedyn ie  te słowa: 
„G łup s tw o  ,ta tku , skórę ma tw ardą  i n ie  
ty le  pow inna w ytrzym ać.“

G dy zaś ojciec ozna jm ił m u ,. że dziewczyna 
um arła , m ów i: „P ew n ie  (m atka) coś chciała 
na pogrzeb. O ni wszyscy tacy, nie żal im  
dziecka, lecz p ien iędzy w ydanych na pocho
wanie. P ieskie nasienie!“

G oździkiew icz posiada cenny da r chw y
tan ia  w tó rn ych  szczegółów życia i  nadawania 
im  głęb i, w  rzucanych z le kka  n iem a l od rę 
k i  obrazach.

Czy chw yta  jednak w  juw en iliach , ja k im i 
są powyższe trz y  nowele, zasadnicze kon tu 
r y  rzeczyw istości zm iennej i  ciągle narasta
jącej? W ątek pierwszej i  trzecie j now eli 
ksz ta łtow a ła  d ługo trw a ła  tradyc ja  lite racka  
wywodząca się z wczesnych, w a rs tw  senty
m en ta lizm u z jego egzaltowanym i powieścia
m i w  typ ie  R ichardsona i  transparentem  
ideow ym : D e k la ra c ji p ra w  człow ieka i oby
w ate la . W ą tk i te są żywotne przez cały X IX  
w . —  k tó ry  ustanow i „S tu rm  und D rangpęrio - 
de“  m yś li libe ra ln e j k iedy  to jednostka była  
punk tem  w y jśc ia  i  dojścia. P roblem  społecz
n y  skup ia ł się na proteście przeciw  znieważa
n iu  godności lu dzk ie j osoby niższej stanem, 
ponieważ odkryto , ja k  to typow o o k re ś lił 
znany sentym entalista rosy jsk i I  pał. X IX  w. 
K aram zin , że „ i  chłop um ie czuć“ . I  stąd w  
przeróżnych „B iednych  L izach“  i „H a lkach “ 
bez końca pow tarzam y m o tyw  uw iedzenia 
przez panicza lu b  użycia wobec chłopa prze
m ocy fizyczne j. S iłę ciążenia problem u 
wzm acnia się nieodłączną m elodram atyczno- 
ścią oraz trag icznym  zakończeniem. W ątek 
d ru g i znalazł w  lite ra tu rze  po lsk ie j typow y 
w yra z  w  popu la rnym  m eladram atycznym  
„J a n k u  M uzykancie“ .

Ta w łaśnie s iła tra d y c ji zaciążyła fa ta ln ie  
na m łodym  Goździkiewiczu, czyniąc nieczu
ły m  obserwatora —  rea listę  na zjaw iska 
znamienne (co jest w łaśnie podstawowym  
w a run k iem  rea lizm u), ja k ie  rzeczywistość 
m usia ła  na każdym  k ro ku  roztaczać przed 
oczyma młodego nauczyciela w iejskiego. Ta 
s iła  nakazyw ała w łaśnie w yb ierać na tw o 
rzyw o  artystyczne zawiska w y ją tkow e ; dy
k tow ane przez anomalie psychiczne, z k tó 
ry c h  pierwsze (uwiedzenie) jest anom alią 
ponadwarstw ow ą i ponadczasową, a drag i e

(bezkarne pobicie) by ło  w praw dzie typowe, 
lecz w  czasach pańszczyzny, w  epoce „Ż eń 
ców“  Szym ■ i  iow icza i  „P op io łów “ .

Dlatego też obie nowele w yś lizgu ją  się 
spod rygo ru  p rob lem atyk i społecznej, sta ją  
się —  wysoce artystycznym  —  udram atyzo- 
waniem  szczegółu k ro n ik i k rym in a ln e j.

Na tym  polega om yłka  Goździkiewicza. 
Wieś i  dw ór w  la tach pisania „W yżyn k i“  
szamotały się n ie  na w ąsk ie j przestrzeni 
„osowiałego tra w n ik a “ , na k tó ry m  p ija n y  
rządca „szuka ł rąbka “  józczynowej spódnicz
k i, lecz zw ie ra ły  się jako  dw ie  równoważne 
s iły  w  walce o byt, pchane log iką  procesów 
społecznych i  ekonomicznych. Ta w a lka  
w rza ła  na trybunach  sejmowych, gdzie in te r
pelowano w  spraw ie re fo rm y ro lne j, zakłó
cała ciszę gabinetów m in is te ria lnych , gdzie 
ustawa szła pod sukno, dawała znać o sobie 
po chałupach w  czasie d ług ich w ieczorów 
rodzinnych, odczuwało się ją  na zebraniach 
organ izacyj w ie jsk ich , „g rzm ia ła  n ią  ambo
na“ “ , „dysza ły k o n fe s jo n a ły “ .*)

O re fo rm ie  ro ln e j w spom nia ł Goździkie- 
w icz ty lk o  raz w  scenie, k tó re j przesada 
świadczy o ówczesnej n iedojrzałości św ietne
go prozaika.

P O K IW A L I M A A TU S GŁOWĄ...
Pomiędzy nowelam i dw orsk im i a tró jk ą  

końcową, k tó rą  pozwolę sobie objąć współ- 
nym  ty tu łe m : „R ęka grom ady“ , leży u w ik ła 
ne w  gąszcz zbytecznych pozycji- opowiada
nie: „N a js ta rszy  z rodziny“ . Zostało napisa- 
ne w  r. 1928j na pięć la t  przed wyjściem  po
wieści, k tó ra  ukazała całej Polsce jedno z 
dwóch rozgałęzień tragicznego epilogu oma
w iane j noweli. M am  na m yś li „W ie rzby  nad 
Sekwaną“  J, W ik to ra . „N a js ta rszy  z rodz i
n y “  zaczyna się s ie lankow ym  opisem odwie- 
czerza u Skocznych, za trzym u je  się na n im  
długo i  od ryw a z w yraźną niechęcią —  do
b ro tliw e  spojrzenie autora, niezrównanego w  
kreślen iu  pogodnych obrazków  z życaą dzieci.

W  nocy jednak dorastający Józek usłyszał 
niechcący fragm ent niewesołej rozm owy ro 
dziców. M ó w ili o sk raw ku  ziem i „ ta k ie j ja k  
psi pazur“ , że n ie  ma co do gęby wrzucić. 
N a jlep ie j byłoby, żeby Józęk w y jecha ł do 
te j F ranc ji. I  na siebie zarobi, i  im  ulży, a 
przecie n ie  zginie. Józek zrozum iał ciężką 
sytuację rodziców  i  po przeżyciu bolesnej 
roz te rk i zdecydował się na w yjazd. W ynu
rza się z odległych zakam arków  pamięci 
w ą tek b a jk i ludow e j o Jasiu i M ałgosi a po
tem w iersz z „G odów “  K on op n ick ie j: 

„P o k iw a li matuś głową,
P op łaka li mało wiele,
D a li czapkę barankową,
Tatusiową kamizelę...
Idźże, Jasiu, w  św iat szeroki...“  

P rzypom nienie to n ie  jest jednak w y n i
k iem  bezwolnego unoszenia się na fa l i  tra 
d y c ji lite ra ck ie j. Powoduje ją  podobny m im o 
up łyn ięc ia  60 la t  stan ekonom iczny wsi z ty 
m i sam ym i m ożliwościam i obronnym i, a 
w łaśc iw ie  brak iem  ich  na skutek anachron i- 
stycznej s tru k tu ry  bytow an ia  izolowanych,

lenieć Dolny, k tó ry  opuszczał kiedyś A ndrze j 
Radek, aby z chłopskim  uporem  sięgnąć po 
in dyw idu a ln y  awans społeczny. Nadopło- 
tkow o rozum ował w  Faleńcu jedyn ie zaplą
tany  w eń przypadkiem  obcy przybysz, chory 
na gruźlicę in te ligen t, nauczyciel dw orski. 

Inna rzecz, że ta samodzielność, a także 
. . . .  . . .  , , zby t uczciwe teraz pozostawanie w  gran i-

zdanych wyłącznie na siebie gospodarek ro - cach typowości: wystrzeganie się wszystkie?-

* ) M łode pokolenie Chłopów —  J. Chała- 
sińskiego —  W arszawa 1938 t. I I  str. 225.

dzinnych. P rzy te j s truk tu rze  —  gospodar
stwa karłow a te  skazane b y ły  na wegetację. 
Stąd w ielorazowe fa lu jące  liczby ukrytego 
bezrobocia i  trag iczny exodus po lskich ro ln i
ków  _ w  czasach dizała iności p isarskie j 
au torów  „Pana Balcera“  i  „Z a  Chlebem“ na 
Zachodnią pó łku llę , a w  la tach gdy .Goź
dzik iew icz p isa ł „W yżynkę“  do F ra n c ji i 
Niemiec.

Spojrzenie autora posiada ju ż  znaczną 
w n ik liw ość  i  rozpiętość. W  w ydarzeniu w  ro 
dzin ie Skocznych Goździkiew icz w id z i n ie  
e fektow ny tem at nowelistyczny), lecz fakt 
społeczny o zasięgu dalszych n iż  kopiec 
graniczny trzym orgow e j gospodarki.

„A  gdzie to masz lep ie j —  rozp raw ia ją  ro 
dzice — . gdzie? 1 na Kap inkach, na Budzicz- 
.nej i  Sokołów cały, na Dębinie, wszędzie 
ludzie  na tych zagonach siedzą i  jakoś biedę 
klepią... n ikom u się n ie  przelewa. Zaradzisz 
to co? bieda i  tyle... -pożyczyć by  było  i  in n i 
pożyczają ł  stać ich na to... —  i m ają  w ięcej 
bo zarobią.!.“

Wieś w idz iana oczyma Goździkiewicza 
przypom ina jakąś wyspę odludną i  oddaloną 
od szlaków m orskich. Z na jdu ją  się na n ie j 
rozb itkow ie , ale rozb itkow ie  zgoła dz iw n i: 
obserwują się z pod oka, ży ją  każdy na w ła 
sną rękę.
■ U ch w yc ił tu  G oździkiew icz p u n k t n a j
wyższy dram atu, ja k im  jest życie przecięt
ne j wsi. Od tego m iejsca jest ju ż  ty lk o  moż
liw e  albo zejście k u  katostro fie , albo poder
w anie się w  nagłym  w ys iłku , ja k i podobno 
czyni organizm  w  śm ierte lnym  niebezpie
czeństwie na wyżynę.

R Ę K A  G RO M ADY
Założono w e w si spółdzielnię. N o w iu te ńk i 

sklep cieszy oczy niepokalan ie  czystą wagą. 
Cóż stąd, k ie d y  pierwszy k lie n t —  ośm io le t
n ia  dziewczynka n ie  dostała w  n im  śledzi. 
Nowoobrąny prezes odczuwa w y rz u ty  sum ie
nia, wyjeżdża w  nocy, w  siarczysty m róz do 
od leg łe j składn icy, aby po w ielogodzinnej 
mordędze przyw ieść zapotrzebowany tow a r 
—  oto treść now e li „Ś ledzie“  —  jednej z 
najlepszych pozycji w  dorobku Goździkie
w icza: zw a rte j odznaczającej się subte lnym  
rysunkiem  psychologicznym i  świeżością w y 
razu. Bohaterem  „Gorącego dnia “  jest ska r
bn ik , k tó ry  przezwyciężył pokusę „w ypoży
czania“  sobie z kasy spółdzie ln i 8 z ło tych 
na koszta w ycieczki dziecka.

W  now e li „Ręka grom ady“  spółdzielnia 
m leczarska w yn a jm u je  połowę cha łupy na
leżącej do chłopa —  am bita, co. ży ł na 
osobniaku. B udynek sta ł niedokończony — 
Z  w in y  kryzysu, i  z łych zbiorów. . Zarząd 
spółdzie ln i o fia row u je  Grzesiakow i kom orne
0 100 proc wyższe, n iż  taksa, ażeby w  ten 
sposób um ożliw ić  m u zakończenie budowy. 
N ie przyszła ta decyzja ła tw o : musiano w  
sobie przełamać —  zazdrość sąsiedzką,
1 ociężałość decyzji.

Goździkiew icz pokazuje wieś nową (no
w e la , pisana w  la tach 1935 —  37) ksz ta łtu ją 
cą się dopiero. T radycy jne  wzorce do te j 
w s i nie p rzyw iera ją . Równie nie pasuje 
S ienkiew icza wieś Barania G łowa ■, co Fa-

Leonard Sobiercjski

s r o o w i s
A u to r „W y ż y n k i“  wyszedł z podsieradzkiej 

wsi. Pow ia t s ieradzki to zaiste charakte~ v- 
styczny swoją _ typowością w yc inek  Polski. 
G dybyśm y z góry, nań spojrzeli, zobaczyli
byśm y ■ k ra inę  rolniczą, pozbawioną praw ie  
ca łkow ic ie  unerw ien ia  gospodarczego. Czy
stość zie lonych szachownic bu rzy tu  ty lk o  
na jdalszy przyczółek łódzkiego okręgu prze
mysłowego, w rzyna jąc się kom inam i Zduń
sk ie j-W o li w  sio łow y kra jobraz. Poza n ;m 
n ic  n ie  m ąci b łę k itu  nakrywającego herm e
tyczną kopułą tę zaspaną ja k b y  ziemię. W id 
n y  z dala kom in  sieradzkiej gorzelni jest 
rozpaczliw ie samotny, m onotonny pom ruk 
m łynów  przydaje m iasteczku atmosferę ja 
k ie jś  ty lk o  zbożowej, rośhnnej wegetacyj- 
ności. Do ostatnich c h w il Sieradz ro b ił w ra 
żenie ■ m iasta zapóźnionego, m iasta, k tóre 
uparcie trw a  na m arginesie a m b ic jił gospo
darczych, spoglądającemu z boku wydawało 
się, że zakrzepł w  tradycy jnym  kształcie.

Pow iat s ieradzki usiany b y ł dw oram i. Pań- ,
skie siedziby nadaw ały ton całemu re jonow i, w yrzucony poza bu rtę  k ra ju  
W ie lk ie  obszary dw orskie  p rodukow a ły  zbo- »n ** ro b o ty “1__+-C1 _ t -1 • m A TOPOT ttt! T)

—- K a lisz ), w yda je  się być zdaną na samą 
siebie, św iat się przed n ią  n ie  o tw iera  ani 
szosami, oddalonym i o k ilom e try , an i lin ią  
kole jową. Otoczona cna b y ła  po lam i dw or
sk im i tak ich  m a ją tków  ja k : Dąbrowa (przed 
w o jną  użytków  ro lnych  około 800 ha ). Dębo- 
łęka, Dąbrówka. Nad chłopem m im o przeo
brażeń ustro jow ych, c iążył z dawnych la t 
cień „pana“ , w  którego rękach nadal kon~ 
cen trow a ły się dobra m ateria lne. Stąd u  
autora „W y ż y n k i“  kom pleks dw oru, w y n ik a 
ją cy  z w arunków  loka lnych. P isarz m usia ł 
się otrząsnąć z u ja rzm ia jące j atm osfery tra - 
dycyjno-feuda lnych stosunków.

Nowela Goździkiewicza „N a jstarszy z ro 
du“ , jest ilu s trac ją  społecznej s tru k tu ry  po
w ia tu  sieradzkiego. Przed dzieckiem  chłop
skim  z dużej rodziny, m ającej w yżyć z trzy - 
morgowego gospodarstwa, n ie  ma żadnych 
perspektyw . S iedemnastoletniemu chłopcu tak  
zbudowany pow ia t n ie  da pracy, n ie  dadzą 
pracy i  inne tego typu  pow ia ty, m usi on być

wyjeżdża do

* )  Teodor Goździkiew icz „W yżynka“  — 
Księgarn ia  Łow icka  — Nauczycielska Spół
dzie ln ia  z odpow iedn im i udzia łam i — 1946.

że, ka rto fle , oddając m łynom  i  gorzekrom  
swój surowiec. Dochody z tych m a ją tków  
nie  szły na żadne inwestycje przemysłowe, 
pow ia tu  n ie  bogacono, n ie  otw ierano przed 
n im  nowych m ożliwości gospodarczych, je 
dyną inw estyc ją  b y ły  kam ienice w  s to lilcy.

D robne gospodarki chłopskie usychały nie 
znajdując w  zaspanym środow isku m aleń
k ich  miasteczek (Burzenin, Złoczów, W arta  
Szadek) ry n k u  zbytu na produkty , gospodar
k i te, prowadząc up raw y na „ le k k ic h '1 żyt- 
n io -ka rto flanych  ziemiach, n ie  zna jdu jąc żad
nych bodźców gospodarczych d la , jak ichś u- 
p raw  specjalnych czy hodow li, produkow ały 
ty lk o  d la  siebie, coś n ie  coś oddając na ma
łomiasteczkowe ry n k i.

Dąbrowa, rodzinna wieś Goźdz>'kiewicza. 
jest ja k b y  wyciśnięta na p r y fe rie  powiatu, 
odsunięta od głównej a rte r ii (szosa —  Łódź

A  teraz wieś „Bocheń“  w  powiecie ło w :c- 
k im . Nasz autor jest tam  k ie row n ik iem  szko
ły . W idzi on, że wieś ta stoi ju ż  na innym  
szczeblu rozw oju  społecznego i  gospodar
czego. Wieś ta by ła  wcześniej wyzwolona z 
systemu feudalnego, s ta rły  się już  w  n ie j 
pańszczyźniane piętna świadomości chłop
skie j.  ̂ Chłop wsi bocheńskiej m yś li samo
dzieln ie o swoim  losie, konkre tn ie  w ypraco
w u je  _ poprawę swego bytu , ro b i to przez 
spółdzielczość, poprzez fo rm y  wspólnego, 
gromadzkiego działania. Bocheń autorow i 
podsuwa nowe wzory społeczne chłopa. „G o
rący dzień“  czy „Ś ledzie“  to są u Gwoździkie- 
w icza nowe znaki w idzia lności wsi. Goździ
k iew icz tym i w łaśnie nowelam i w ypełn ia  do
brze swoją funkc ję  społeczną —  p ’ sarstwem 
sygnalizującym  przeobrażę"’" a „psych ik i 
ch łopskie j“ ; uw arunkow ane ustro jem  spo
łecznym  i  gospodarczym.

go, co w  żargonie lite ra c k im  nazywa się 
„k rz y k ie m “  znacznie osłabiają silę f ik c j i  
artystyczne j i  dlatego na jbardzie j rozbudo
wana ideowo „Ręka grom ady“  stoi ju ż  na 
pograniczu nudy.

G oździkiew icz stara się uchw ycić zasadni
cze przem iany w  życiu wsi. Chociaż treścio
w o obie nowele związane są z ruchem  spół
dzielczym  nie w ydobyw a go autor nigdzie 
na pierwszey plan. D la autora „W yżyn k i“  
ważna jest n ie  ty le  ins ty tuc ja , k tó ra  posia
dała zbyt k ró tk ie  ręce, by przebudować 
życie ekonomiczne k ra ju , co fak t, że za je j 
pośrednictwem  ksz ta łtu ją  się nowe cechy 
psychiczne, potrzebne do w y jśc ia  z im pasu 
w a rs tw y  ch łopskie j. W  każdym  bohaterze 
nastąpiło jakieś drgn ien ie  duchowe, n iezauwa
żalny przełom, po k tó ry m  dusza wzbogaciła 
się o nowe w artości, świadomość życia w e w 
n ą trz  zbiorowości, poczucie odpow iedzia l
ności wobec grupy, podporządkowanie in te - 
rem u własnego— ogólnemu („Ś ledzie“  i G orą
cy dzień“ ) naodwrót grupa poczńla się po
wołana do op ieki nad jednostką („Ręka gro
m ady“ ) . 'T a k 'z  jednej ja k  i  z d rug ie j strony 
nie  jest to ja k iś  franciszkański idealizm , a’ e 
świeżo rozbudowana chłopska świadomość, że 
w  ten sposób ła tw ie j jest wędrować z 
„W y ż y n k i“  na wyżynę .

* * *
Ręcz w  tym , że prozaik stał przed fak tam i, 

k tó re  w ie le  m ów ią dla po lityka , czy h is to ryką  
socjologa lu b  ekonomisty, i Goździkiewicza na
w e t one poruszyły. A le  zrozum ienie współ
czesnej rzeczyw istości w ie jsk ie j i  odsłonięcie 
tego, co ona oznacza, udało m u się w  tych tra 
dycjach pojęciowych i  a rtys tycznych  k tó re  
na jm g liśc ie j m og ły  sprostać zadaniu. A  te 
tradyc je  -— że raz je jeszcze przypom nim y —  
to:
• 1) L ite racka  —  dram at „H a lk i“  i  „Janka  

M uzykan ta “ ; pojęciowa —  fila n tro p ijn o  - 
m ora listyczne dbanie o godność jedno
s tk i z niższych w a rs tw  ta k  w łaściw e 

dla te j in te ligenc ji, ja ką  k ry ty k u je  w  
„Rodowodzie społecznym in te ligenc ji po l
sk ie j“  J. Chałasiński.

2) L ite racka  —  ba jka  o wygnanym  z do
mu Jasiu, wznowiona przez Konopnic
ką  na m ateria le wychodźctwa chłopskie
go u schyłku w  X IX ; pojęciowa —  to sa
mo fila n tro p ijn e  czulenie się nad ciężką 
dolą chłopa - człowieka, bez szukania 
dalszych przyczyn społeczno - ekono
m icznych i  konsekwencji ustro jow ych.

3) L ite racka  —  „kocha jm y się bracia“ , ja 
ką  u F re d ry  znam y z „Z em sty“  („Z g o 
da, zgoda a Bóg w tedy rękę poda“ ), ja 
ką  Prus odnawia w  „P lacówce“ , k iedy 
pogorzelcowi . ś lim akow i sąsiedzi znoszą 
co się da, pod przewodnictwem  księdza.
Z konw ecji te j nie w y łam u je  się i spó ł

dzielnia Goździkiewicza. W pisany w  nią  
je s t nie p ro je k t nowego ustro ju  społecz
nego, ale p ro je k t idealnej m oralności 
zbiorowej, k tó ra  nic nie w ie i  nie bardzo 
chce wiedzieć o ustrojach.

Pojęciowo Goździkiewicz obraca się w ka
tegoriach myślenia inteligenta uwrażliwione
go społecznie w stylu bohaterów Żeromskiego.

W  w yn iku  pisarz re jes tru je  jakoś zaszłe 
zm iany na wsi po lskie j po roku  1930, ale to 
co zauważa pozostaje pod jego piórem  nie
jasne, niedomówione i  n ierozstrzygająee: po
zostaje bowiem wrażenie, że wieś dąży do spo
łecznego skupienia się, do uzależnienia jedno
s tk i od g rupy  i  dbania o jednostkę jako człon
k a  grupy. A  ta k i obraz m ógłby m ieć miejsce 
na w s i po lsk ie j d przed 50-ciu la ty  i  przed 
100 tu. W  dużym stopniu pozostał dla Goździ
k iew icza nieznany mechanizm h is to r ii la t m ię
dzywojennych^ s ił społecznych i  s tru k tu ry  
ekonomicznej, ja k i wówczas uspołecznienie siię 
wsi w y tw a rz a ł i  treśc i tego uspołeczniania.

G oździkiew iczow i -  p isarzow i n ie  przyszedł 
w  pomoc ani Goździkiewicz —  działacz p o li
tyczny tak, ja k  to  było w  pisarstw ie Andrze
ja  Struga, czy W ładysław a Kowalskiego, an i 
rów nież Goździkiew icz —  badacz, socjolog i  
ekonomista. W  rea listycznej prozie, biorącej 
za przedm iot obrazki z życia określonego śro
dowiska, wiedza działacza i naukowca nie za
stąpi w praw dzie  ta lentu, ale je j b ra k  zm n ie j
sza wartość ta lentu. A  k to  wie czy nie śą one 
pewną ( i napewno wyższą) fo rm ą  ta lentu, w a
runk iem  jego „w yraża lnośc i“ .

W  O S TA TN IM  23 (102) N U M E R ZE
„W SI“ z dnia 8 czerwca 1947 roku 

Ksawery Piwockl —  Rola sz tuk i ludowej
w  dzisiejszej ku ltu rze ; Helena Brodowska __
D rog i in te ligenc ji po lsk ie j; Jan Marszałek —  
N u tk i nabożne; Stanisław Paleczny —  Paste- 
reczka; Józef Pogan —  Żyw ot „pożyteczne
go“  dla wsi; Adolf Kotarba —  Przez czarne 
oku la ry ; Leonard Sobierajski —  Zielona o j
czyzna; Henryk Syska —  Idą chłopy do św ia
ta ; Piotr Chmura —  W  górach i na ro li ¡Hie
ronim Koniiikowski —  Jubileusz pro f. H eleny 
R ad lińsk ie j; K. Borzęcki —  Czy „now a po
stawa“  jes t całkow icie słuszna?; Paweł Ku- 
bisz Znam  ty lk o  jeden Śląsk (fragm e n ty  
u tw oru  dram atycznego p. t. „Legenda w y 
dziedziczonych“ ) ; Lech Budrecki —  Z okien 
fo lw a rku ; Józef Kapuściński —  S tru k tu ra  
jednego pow ia tu ; Stanisław Witowski —
W  dostatku; „K to  jest chłopem“ ; 4 ilus trac je , 
kom un ika ty , 8 stron.
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W ładysław Dunarowski

KUKUŁKA I SZPAKI0
Fragment

—  Babko, byliście wy k ie j na samym 
szczycie Mogielnicy?

—- Coś ci ta  S trze liło  do głowy? Nalejże 
wody do żeleźnioka, bo pryska. Jaką ty  
masz tę głowę? Ze szkoły wnet wyjdziesz, 
a nic nie znać po tobie... Pod sprawością, 
że nic. Na Mogielnicy czym była? Możem 
ta  i  była. Nie pamiętam.

Stuknęła mocniej krosnami. Bo niepra
wda z tym  niepamiętaniem. Tak się je j ty l 
ko powiedziało. Dosyć się nalatała po Mo
gielnicy i  sąsiednich górach, gdy Feliks 
tam  pasał przez lato. Lata ła  na grzyby, na 
jagody, jedzenie nosiła braciom, któ rzy tam 
drzewo rąbali —  a zawsze tak  się jakoś 
składało, że z Felisiem się uwidziała. Od 
tego do tego, aż zanieśli na zapowiedzi. 
Potem działo się wszystko zwyczajnie. Za
częli gazdować i  we dwójkę pchać swą do
lę. Tylko żś nie bardzo było na czym gaz
dować. Więc po roku wyjechał Feliks do 
Am eryki, gdzie spędził sporo la t w  huku 
i  jazgocie jak ie jś  stalowni. W rócił głuchy 
z dużymi ranami na nodze, które stale się 
odnawiały, ale dolarów coś przywiózł i  
g runt dla dorastającej córki kupił. Gdyby 
by ł piśmienny, przywiózłby tych dolarów 
znacznie więcej. Cóż m iał począć, że tra f ił  
na kolegów, k tó rzy  go wykorzystywali w 
bezlitosny sposób. Każde przeczytanie lis tu  
z kra ju , napisanie od Siebie, musiał opła
cać gęstymi poczęstunkami. Jak było się 
bronić? Więc potem podwójnie harował, 
podwójnie oszczędzał, bo grunt do kupna 
m ia ł upatrzony.

Po k ilku  latach znów trzeba było w yje 
chać za morze, do te j samej stalowni, bo 
dzieci się skądś nabrało, więc dla nich o 
gruncie też trzeba było pomyśleć. Póki s ił 
starczy. Póki człowiek trzym a się jako ta 
ko. Gdy w rócił trzecim razem, by ł już 
dziadkiem —  a babka —-  babką. Na Mo
gielnicę rzadko które spozierało, choć ster
czała ku niebu przed ich oknami.

Za to Hanusia noskiem rozgrzała szybę 
i  spoglądała w tam tą stronę, ku Mogielni
cy, gdzie w  jednym ze stu parowów jest je j 
dom, w któ rym  matka także tka  płótno, a 
siostra robi swetry na zarobek. Gdzie b ra t 
Jasiek... No co do Jaśka nie jest pewna, 
czym jest zajęty. Może szewcuje... Tak 
mało go pamięta. Przez całą wojnę ty lko  
z partyzantam i trzym ał, w domu nie«.usie- 
dział ani chwili, to też nic dziwnego, że 

. Hanka zaczęła go uważać za obcego. Dziś 
las pusty i  cichy. Jasiek pewnie w  domu 
siedzi, ale Hanka poszła do babki, aby być 
je j wyręką, i  nic nie wie, co się tam dzieje.

O ojcu wspomniała sobie na samym koń
cu. Bo to najsmutniejsze. To przecież tak 
niedawno było. Ktoś doniósł, że niemcy ro
bią obławę za partyzantami. Że z dwóch 
stron otoczą Mogielnicę. Widać niemieckie 
szpicle wywęszyły, bo nie sposób, żeby 
swój zdradził.

Więc Andrzej pośpiesznie usuwa z obej
ścia to wszystko, co mogłoby gó zgubić. Za
pasy żywności, broń, koce... Dużo tego. 
Samych granatów wór ciężki. Ach, te gra
naty!

Wieczorem wpełzł do chaty na czwora
kach poszarpany ludzki łachman z wypły- 
niętym  okiem, z urwaną stópć, d  tys ią 
cem mniejszych ran, silnie brocząc krwią. 
To był Andrzej. A  Hanka nie poznała swe
go ojca.

* ) F ragm ent 'now e li „K u k u łk ą  i  szpaki“ , 
jes t w y ję ty  z to m iku  I I  B ib lio te k i P opu lar
ne j Tygodnika A V ieś“  p.t. „Zachodni w ia tr “ .

W  ram ach „P O P U LA R N E J B IB L IO T E C Z K I 
T Y G O D N IK A  » W I E Ś «  ukaza ły się ju ż  dwa 

to m ik i nowel:

1) J ó z e f a  P o  g a n a
„D E K R E T N IE B IE S K I“. „B IE D N Y  
I  BOGATY“ . . . .  cena 20.—  zł

2) W ł a d y s ł a w a  D u n a r o w s k i e g o

„ZA C H O D N I W IA T R “ cena 40.—  zł

Oba to m ik i zam awiać można w  A dm in is tra 
c j i  tyg . „W ieś" —  Łódź, P io trkow ska  133, 
wp łaca jąc należność )do kasy A d m in is tra c ji 
lub przekazem pocztowym  na konto:

Łódź V I I  —  1080

. rys. St. .Cielodi

Teraz Andrzej jeszcze bardziej musiał 
się kryć, dopóki nie pozdrowią! mało wie- 
la. Bo potem już nie potrzebował się bać 
niczego: ani szpiclów, ani obław, ani ła
panek na roboty, ani wszystkich Szwabów 
razem. Niczego, Tak, niczego się nie lęka, 
ale i  nic go już nie cieszy. Ożywił się 
nieco na wiadomość o zupełnej klęsce N ie
miec i  pokoju, lecz nie na długo. Bo potem 
przyszłą jeszcze większa apatia. Czasem 
dla rozweselenia zakuśtykał aż do babki. 
Trza się przecież czasami przewiedzieć, jak  
się tam  jego Hanka sprawuje.

Lecz babka wnuczkę chwali, a jego za
sypuje pretensjami. Bo czy potrzebne to 
było? Sam zdrowie stracił, dzieci nie od
chował, a i  gospodarka skapieje do cna.

Andrzej milczy. Cóż tam babce tłum a
czyć, co było potrzebne, a co nie? Dekla
mować o Polsce, Ojczyźnie, poświęceniu, nie 
umiał. A  dlaczego bra ł udział w  tym  
wszystkim, co się potajemnie tu  działo, 
a czego najlepszym świadkiem była Mo
gielnica, tego zdefiniować nie po tra fiłby  ani 
wtedy, ani dziś. Było coś takiego w po
wietrzu, w  ziemi, w  sercu i  w  każdym od
dechu ludzkim, có nakazywało niszczyć 
niemców na każdym miejscu, wszędzie. 
On się temu głosowi nie sprzeciwiał. A  że 
przy tym  siebie ta k  nadwyrężył... A  no 
przez własną nieostrożność najwięcej. Cho
ciaż w  tym  pośpiechu... No, dobrze że się 
tak skończyło. Mogło być dużo gorzej. Ile  
ich tam  leży na Mogielnicy, to ty lko  on 
coś o tym  wie. Nacięte krzyżyki na sta
rych pniach i  inne znaki wskażą drogę do 
tych, po któ rych  ślad już rozpłynął się w  
wirze wielkich wydarzeń.

Babkę tochę wzruszył wygląd Andrzeja, 
jego smutek w  pozostałym oku, ale mimo 
to marudzi.

—  Widzisz, żebyś by ł ja k  inni, tobyś tu  
nie styrcoł na te j jałowiźnie, ale byś poje
chał z innym i na owe grunta, jakie dają 
na Zachodzie. Nie, wierzyć się nie chce, że
by to była prawda. Bo jakże? Całe grun
ta, budynki i  wszystko ? Mocny Boże! M ój 
stary trzy  razy się-wlókł do Am eryki, zdro
wie stracił i  ledwie tych paręnaście m or
gów dokupił, a dziś bez niczego... Całkiem 
się m i w  głowie miesza, ja k  myślę o tym . 
Jemu dochodzi dziewięćdziesięt, mnie idzie 
na siedemdziesiąty ósmy rok, a z tego ra
zem byliśm y ledwie parę 'la t. Bo czasu, jak  
wrócił trzecim razem, już nie rachuję.

Andrzej roześmiał się, babka syknęła ze 
złości. Potem jeszcze dodała:

—  Z ciebie, k ie j cie ta k  oporządzili, też 
baba pociechy mieć nie będzie. W idzi m i 
się, żes ty  a mój s ta ry —  nie wielka róż
nica?

Właśnie dziadek wszedł cichutko do'izby, 
a zobaczywszy Andrzeja, ucieszył się ser
decznie.

—  Dobrze, żeś przyszedł. Zwichnąłem se 
rękę, a nie mam nikogo, żeby m i trochę 
naciągnął. Jak cię proszę... ino mocno po
ciągnij !

Babkę denerwuje to ciągłe gadanie o 
zwichnięciu ręki. Gdzieżby zwichnięcie po
wtarzało się co parę dni.

—  Nie bądźże, Jędruś, cudokiem i  sta
rego nie słuchaj. Zwyczajny rym atys przy
wiózł z te j Am eryki, a plecie wciąż o zwi
chnięciu. Powtarzam mu nieraz i  mówię do 
rozumu, ale ón swoje i  swoje. K to  ino się 
nabliży, każdego molestuje, żeby mu rękę 
naciągnął.

—  Mojeśty, nie słuchaj je j, bo ona nic 
nie wie. W nocym se zwichnął i  dobrze pa
miętam, k ie j to było. Jeszcze mocniej po
ciągnij, jeszcze... o! No, może m i nalży, 
Bożeś ci zapłać.

Staremu zdaje się, że ów nowy ból przy
słoni tam ten; a gdy ustanie —  to nieza
wodnie razem ustaną. Z tej radości gotów 
opowiedzieć coś ze swych przeżyć w Ame
ryce. Dowiaduje się jednak, że większe no
w iny przynosi Andrzej. Bo ani razu n ik t 
nie gadał, że Jasiek ma zamiar jechać na 
grunta. Inn i jeździli na przepatry, wracali, 
znów odjeżdżali, ale Jasiek siedział i  n ig 
dzie się nie ruszał.

—  Kawalerom przecież nie dają gospo
darstw —  wtrąca się babka.

—  Przecież jest w  latach, to nie trudno 
zaradzić temu, żeby nie by ł kawalerem. 
Transport odjeżdża za tydzień, w  tym  
czasie dużo można zrobić. Ksiądz nie robi 
trudności, to reszta też pójdzie gładko.

Znowu dużo dopytywania, z k im  się Ja
siek żeni, co bierze, kiedy wesele. Andrzej 
jest w kłopocie, bo właściwie to nie wie, z 
k im  się syn żeni. Więc zasłania się dyplo
matycznymi niedomówieniami, że to niby 
jeszcze nieugodzone, że niewiadomo.

Po prawdzie to jego mało przejmuje ca
łe wesele. Dawniej było co innego; od tego 
kroku zależał cały los. To też dokładnie 
badano, czy te je j m orgi warte są uprawy, 
c,zy z nich wyżyje, 'pilnowano każdej po
zycji przy zapisach. Dziś to nieważne. Ja
siek dostanie g runt z budynkami, więc 
niech się żeni, z k im  chce. Byle dziewczyna 
była robotna, bo tam  na ty lim  gospodar
stwie lenić się nie można.

—  Święta prawda, robotna musi być —  
przytw ierdzają oboje. A  nie wiesz, daleko 
to  stąd?

—  Nie bardzo. Od Krakowa jeszcze dru
gie tyle. .

Więc uznali wszyscy, że istotnie nieda
leko. Nie żadna ukraina. Nawet przez mo
rze nie trza? jechać. Swój k ra j.

Babka ciężko westchnęła i spojrzała na 
starego. A  potem raźno zabrała sie do k ro 
sien.

—  Widzę, że straśnie pilnujecie roboty. 
A  przecież wam nie nowała.

—  Co ty  mówisz. Wiosna już, już, a k ie j 
pokończę wszystko?
, —  Po co żeście ty le  naprzyjmowali ?

—  Ano widzisz... ten prosi, ten prosi. 
Zreśtą jużbym miała gotowe, żeby baby 
lepiej przędły. A le że nici wciąż się rwią...

—  Mówicie: n ic i się rwą... Za to wiosna 
u was lada dzień. U nas jeszcze śnieg, za
spy miejscami na chłopa.

—  Tak jeszcze u was? Nie dziwota. Mo
gielnica zasłania, duży cień... Ale jak  ru 
szy, to ruszy.

Wreszcie ruszyła. Od paru dni wiosna. 
Więc wszystkie k ło p o ty . maleją i  nikną. 
Babka nie harzeka, a Hanka wełny nie 
skubie. Radosna zmiana. Pochylone nad 
warsztatem plecy babki grzeją się przy 
wiosennym słońcu. Bury ko t bawi się na 
podłodze n itką  z ostatniego motka.

A  potem tysiące spraw innych. W arsztat 
tkacki idzie na strych, a babka gałęzią 
choiny omiata ściany z kurzu. Potem ob
mywa obrazy, wyciera stary zegar z ku-, 
kulką. Przy tym  musiała nacisnąć jakąś 
sprężynę, bo ptaszek wyskoczył, nawet 
kiwnął się parę razy, ale głosu wydobyć 
nie mógł. Kobiecinę wielce to rozrzewniło.

—  Widzisz go! Co on se myśli? Myśla
łam, że już całkiem zepsuty... Ty, stary, 
kiedyś ty  go przywiózł z Am eryki —  za 
pierwszym czy drugim  razem? Pewnie nie 
pamiętasz...

Dziadek nic nie odpowiedział dlatego, 
że nie słyszał, co do niego mówiono. Dzi
siaj ręk i sobie dziwnym trafem  nie zwich
nął, ale za to ogłuchł jeszcze bardziej. To 
też ciężko się z nim  dogadać. Dłubie coś 
przy oknie, próbuje otworzyć. Do izby 
wpada zapach gór i wiosny.

Babkę jakby oczarował ten dzień. K rę
ci się, biegaj wszędzie ją  słychać, choć 
wcale nie jest zła. Po prostu króluje.

—  Hanuś, k ra j ziemniaki do sadzenia. 
Dziadek, ruszaj do kuźni. Zawczasu trzeba 
naostrzyć brony i  pług. U w ija jc ie  się! 
Wiosna!

Hanka jakby nie słyszała. Babka o tym , 
a ona o czym innym.

Babko, już baźki złocą się na olszy
nach. Widzieliście? Babko, szpaki na gru
szy za stodołą się ścielą...

Babka choiną odpędza ją  do roboty. Sa
ma też wzięła się do krajan ia. Do koszów 
spadają połówki, ćw iatki—byle z oczkiem. 
Bo właśnie w  tym  oczku k ry je  się cala 
tajemnica życia. Z kuźni zalatuje meta
liczny dźwięk żelaza. Cała wieś tę tn i prze
dziwnym rytmem wioshy.

Bronisław Kamiński

Z poem atu „Paw eł W ójc ik u

VII
Co niedziela cała wieś była w kościele —  
bogatsi w butach a biedni boso, 
pan dziedzic z gajowym na czele 
i Pan Bóg w niebiosach.

Potem siedział wójt i bogatsi gospodarze, 
kobiety ubrane w kiecki pstrokate, 
na końcu trochę nędzarskich marzeń 
i Paweł odziany w łatę.

Zawodzili łacińskie pobożne pieśni, 
potem proboszcz mówił apostolskie kazanie. 
Pan Bóg się w dziedzica ucieleśnił 
i nosił żandarmskie ubranie.

Paweł patrzył na krzyż czarny nad głową 
i na płonącą na ołtarzu świecę, 
i  wierzył księżym uczonym słowom, 
że modlitwa i praca popłaca na świecie.

Mały kościół zakwitał dzwonem na wieży 
i rozbrzmiewał chłopskim śpiewaniem, 
a Chrystus męki nie przeżył 
i  umarł przed świtaniem.

W ładysław M ilczarek

Syn C ieśli
Wiejski poemat o Bogu (fragment)

Stary cieśla wioskowy 
ot zwyczajny samouk 
wyciął bóstwo pokraczne 
w białym klocu lipowym.

A że Boga nie widział, 
z książek też się nie uczył, 
więc tę świętość wystrugał 
z swoim chłopskim obliczem.

Rozkrzyżował mu ręce 
spracowane, żylaste; 
nie gniewajta się Boże, 
boście ze wsi nie z miasta

A gdy świątka przybijał 
na dębowym, na krzyżu, 
spomniał sobie w dzieciństwie 
zasłyszane pacierze.

Dziwowali się wszyscy,
* rzecz zwyczajna, jak ludzie; 
patrzta kumie, mówili, 
jaki Panbóg ten cudak.

Jaki to jest mizerny, 
zamęczony chudzielec —  
jakbyś przybił na krzyżu 
tego głupka Macieja.

Oglądali wokoło 
i śmiali się rozgłośnie; 
ale cudak ten Panbóg, 
ale cudak ten cieśla.

A ten świątek drewniany 
z prostym, chłopskim obliczem, 
oatrzył z krzyża łagodnie 
W roześmiane ich oczy.

Jeno cieśla się smucił 
i miął w wargach pacierze: 
przebacz, przebacz im Bożo, 
bo nie wiedzą co czynią.
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Piofr Chmura

M a j o w a  l i t a n i a
Głos pierwszy: Będzie nieurodzaj latoś. U  

nas w  lube lskim  ozim ina w ym arz ła  w  n iektó
rych  pow iatach 60°/o. Od w iosny posucha 
do reszty  wyniszczy zboże:

Głos d ru g i: Z iarno poszło w  g ó rę .'W  tam 
ty m  roku  800 zł. —  m etr, teraz 300 zł. a u 
nas w  W arszaw skim  dochodziło w  m aiu na
w e t 6.500 zł.

Głos trzec i: B ó j się Boga! To u nas w  poz
nańsk im  nie p rzekroczyła  cena na żadnym 
ja rm a rk u  2.000 zł. ,

Głos czw a rty : A le  nie zaprzeczycie, że od 
was na inne województwa rozwożą spekulan 
ci. A  do N iem iec nie poszło od was za 5 m i
lionów  zł. masło ? K to  sprzedawał szmugle- 
ro m  i  podbijaczom  cen, nie w iedzia ł dokąd to 
idzie?

Głos p ierw szy: Od nas z lubelskiego, ma 
ło, że n ieurodzaj a  sporo zboża popłynęło za 
B u g  po 11, nawet 15.000 zł. Bandy u k ra iń 
skie mają, lepszy od nas węch. Zaopatru ją  się 
za pieniądze z sobaczych źródeł nadsyłane. 
Jaka  u nas je s t chłopska dyscyplina gospo 
darcza? W ypycham y z k ra ju  zboże. To co bę
dzie? Rząd zakup i zagranicą zboże, a za co? 
—  Za to w a ry  przemysłowe. Zam iast na wieś 
pójdzie precz z k ra ju . Za pozostałe, w  zm niej 
szonej ilości, będziemy p łacić drożej. I  k to  
k u p i —  ten co na kontrabandę się puścił. Ze 
w s i bogaty chłop drogo sprzeda zboże, d ro
go kup i tow ary . A  biedny?

Głos d ru g i: A  wiecie, u nas wojewoda - 
chłop, ta k  zrob ił. Podatek g run tow y dośrubo- 
w a ł. A  'wykup zboża i  k a r to f li przekazał t y l 
ko  spółdzielniom  i  uspołecznionym punktom  
zbiorczym . Są rezu lta ty , przez pół m aja  ce
na za m e tr spadła do 3 tys. zł.

Głos p ią ty : To macie rację. Bo ja k  dotąd 
„społem “  panuje nad rynk iem  zbożowym ty l 
k o  20»/o> 70% je s t w  rękach p ryw atnych  kup 
ców. A  c i w yp raw ia ją  cuda. Sieją panikę. M o
b iliz u ją  ludzi do robienia zapasów. Jedni g ro 
madzą w  nadmiarze, drug im  b raku je  i  b iją  
ich  nadto  rosnące ceny. Ho, ho, spekulanci są 
p ie rw szym i o,d zapasów. Praw da jest, że ce
n y  tow arów  przem ysłowych i  państwowych 
bardzo się podn iosły z wiosną. Spekulantom 
w  to  g ra j. Chcą stw orzyć wrażenie in fla c ji. 
N a  podniesionych cenach przem ysłowych pod
noszą cenę zboża. P rzepłacają licząc na nie
urodzaj. Toczy się w a lka  o to  w  czyich rę 
kach będzie zboże. Jeśli w  ich, to państwo i  
wszyscy lepie j sytuow ani w ykupyw ać będą 
po cenach paskarskich wolnego rynku . Pań
stw o będzie chciało zaopatrzyć załog i fa b ry k  
i  biedotę w ie jską . W ie lk ie  zdziercze sum y 
przewyższą jednak m ożliwości funduszu pań
s tw a. O to  w łaśnie idzie tym  siłom, k tó re  za
g ra ły  te raz na dyw ers ji gospodarczej i' pod
sycają am bicje ryn ku  k lasy  spekulantów, da
ją c  je j ja ko b y  patrio tyczne Zadanie do* speł
n ienia. Uderza się zątem albo w  budżet pań
stwa, żeby się załam ał, albo w  robotn ików  i 
b iednych chłopów, żeby zagrożeni w idm em  
głodu odruchowo pow sta li przeciw  nowemu 
porządkowi.

Głos szósty. A le  trzeba też chłopów zrozu
mieć. Skoro ceny za to w a ry  przemysłowe pod
n ios ły  się, to  ludzie na w s i „odczeka ją“  ze 
zbożem. W ie le  też po trza  będzie wziąć za 
ziarno, aby ska lku low ać równo z. a rtyku ła m i 
przem ysłow ym i ?

Głos siódm y: A  ja  wam  powiem jeszcze 
jedną przyczynę. N ie  m a na ca ły  ro k  w y ra ź 
nie  rozłożonego planu w ym iany  co k iedy i  ile 
p rzy jdz ie  od przem ysłu. To chłopi ta k : wziąć 
tego, co na jp ie rw  dają, większą ilość albo może 
w ca le n ie  wziąć i  poczekać na te rzeczy, k tó 
re  im  się w idzą szczególnie pilne. I  w  ten 
sposób zapas zboża je s t dawkowany w  w y 
m ianie i  w  rezu ltacie odkładany do zbytu.

Głos ósm y: Ja jeszcze jedną widzę p rzyczy
nę: Zapomnieliście, że w  nowej Polsce chłop 
uw oln iony zosta ł od przedwojennego zadłuże
n ia  bankowo - hipotecznego. A  to b y ł co 
roczny bicz na sprzedaż zboża na pniu. T y lko  
bogats m ie li jeszcze zapasy do jesieni. Teraz 
tego m usu naglącego nie ma. Stąd zator 
w  wym ianie, w  wysprzedaży. Podatek g ru n 
to w y  przyśrubow any wypchnie zboże na r y 
nek. T y lko , żeby bogaty chłop się nie w y k u 
p i ł  łapówką, bo na biednym  się skrup i. K o 
m is je  pow inny być z najuboższych.

Głos p ią ty : Otóż to. M y  nie rozumiemy, co 
to  znaczy „życ ie  gospodarcze“ . Ono nie może 
m ieć p rze rw  i  nagromadzeń. Tow ar i  pieniądz 
w in n y  chodzić od producenta do konsumenta. 
P od a tk i są w  większości nasze, idą na samo 
rząd  i  najczęściej w yżej nie wychodzą, ja k  do 
województwa. To nasz te ry to r ia ln y  ka p ita ł 
inw estycy jny . W ypchnięcie zboża w  dużych 
równoczesnych dawkach daje nam  k a p ita ł w  
ob ró t gospodarki samorządowej, czyni je j bu
dżet rea lny a p lany w  kolejności rzeczy w y 
konalne. K iedy  się ten porządek podatkowy, a 
na  ry n k u  konsum cyjnym  —  zbożowy, zaha
m uje, wszystko d ja b li b iorą: gospodarka na
sza i  k ra ju  całego ponosi s tra ty  na rzecz 
tych  łowców w  m ętnej wodzie, k tó rz y  ty lk o  
na  te  z a to ry  czekają ł  sami je  robioną paniką 
s tw arza ją  i  potęgują. Dam wam  p rzyk ład  na 
naszych a rtyku ła ch  rolniczych. Tytoń. Czy 
w iecie, że koszt p rodukc ji u chłopa, jego opła
cenie, zwózka i  przerób rów na się w  sumie 6 
m ilia rd ów  zło tych? A  ile m yślic ie  wynosi su 
m a z ł. za rozsprzedany ty to ń  ? —  12 m ilia r 
dów. Dw a ra zy  w ięcej. K to  to zagarnął? A n i 
państwo, an i chłopi. Oni... Cukier. Chłopi p ro
ducenci w yciągnęli 6 m iliardów , 2 m ilia rd y  
(1 /3 ) pośrednicy. K ró tk o  mówiąc, ażeby, od 
p rzyk ładów  nie odejść, pół W arszawy trudz i 
się handlem. Z ty m  żerowaniem trzeba skoń
czyć. Za mało bowiem jest produkujących, za 
dużo żyjących z przeniesienia tow aru  od p ra 

cującego w  pocie czoła chłopa do umęczonego 
robotnika.

Głos trzec i: Ja was słucham i  m yślę sobie: 
no dobrze, a ja k  nie jechać w  górę z cenami 
na nasze zboże, k iedy tow a ry  przemysłowe 
drogie ?

Głos p ierwszy: To ja  w am  powiem. Ja mam 
w  pamięci nasz nieurodzaj lubelski. I  długo 
nad tym  myślałem. B ra k  zboża to nie ty lk o  
nieszczęście dla m iasta, dla chłopów również. 
Popatrzcie, ja k  jes t z hodowlą. P ięknie się 
rozwinęła, w  n iek tó rych  województwach w ięk 
sza dziś nawet, ja k  przed wojną. A le  co się 
nie dzieje, m e tr żywca nierogacizny kosztuje 
obecnie dwa razy m niej, niż m e tr żyta. Co to 
znaczy ? Sztuczni podbito zboże, przecie to 
zboże siedzi w  świniach, ale Świnia okazuje

się n ic w arta , a ziarno znaczy. T ym  sposo 
bem, rzeczywiście uderzy się w  hodowlę, 
zniszczy się ją . Gdzie tu  jes t sens, gdzie p la 
nowa gospodarka ? Co za skoki ? Chleb dróż 
szy od mięsa? Kom u na tym  zależy? I  k ie 
dy o tym  w szystk im  myślę, dochodzę do je-, 
dnego: M usim y się rozpraw ić ze spekulacją 
w  pośrednictwie. T ow ary przemysłowe pod
niesioną m ają cenę aie się za trzym a ją  ńa sta
łe. Gdzie szukać w yrów nania dla naszych a r
tyku łó w  ? W  obniżce cen przem ysłowych? 
N ie! One reprezentują sekto r zorganizowa
n y  —  wyznaczają zatem w  połączeniu z p o li
tyką finansową, również p lanową —  norrno- 
m ie m ik  tow arow y. Ja wiem, że skoro tow a
rów  nie ma dość do nasyceniu pełnego za
potrzebowania k ra ju , m ie rn ik  ten jes t wyso-

C z y  n i e  i n k a
Z ra c ji w ydan ia  100-go num eru, odbyła się 

w  lo ka lu  redakcy jnym  „W s i“  skrom na u ro 
czystość na k tó rą  przybyło  k ilkudzies ięc iu  
w spółpracow ników  terenow ych z różnych 
stron Polski, aby pogwarzyć z sobą, już  n ie  za 
pośrednictwem  pisma, ale bezpośrednio.

W znowiono szereg dyskusji, prowadzonych 
w  ciągu poprzedniego i  bieżącego roku, m. 
in n ym i także i  dyskusję na tem at: „Ja k ie j 
powieści chce dzisiejsza w ieś“ ? W zię li w  n ie j 
udzia ł p raw ie  wszyscy ci, k tó rych  w ypow ie
dzi zamieszczała „W ieś“  w  aiągu ostatn ich 
miesięcy.

A  oto przebieg dyskus ji:

M A R IA N  C IEŚLA K  z Poznania:

- „Z n ik a ją  barw ne s tro je  ludowe na korzyść 
m odnej szarzyzny ub io rów  m ie jsk ich , jed 
wabnych pończoch, kapeluszy i  modnych su
k ien ; coraz rzadzie j tańczy się na w s i m azur
k i, k u ja w ia k i i  k ra ko w ia k i, z ja w ia  się nato
m iast tango, fo x - tro tt  i  Bóg w ie  co jeszcze, 
coraz rzadzie j słyszy się gwarę ludową, k tó rą  
zastępuje ochydny żargon z u licy , zn ika ją  
dawne piękne zwyczaje, zwycięża na całej l i 
n i i  p rąd  p łynący z m iasta, „c yw iliza c ja “  w  

'na jb rudn ie jszym  tego słowa znaczeniu. Nale
ży tem u zapobiec. Należy chłopu... ukazać 
piękno tra d y c ji i  s taropolskich obyczajów, u- 
kazać p iękno pracy na ro l i i  wzbudzić w  n im  
poczucie godności w łasne j i  dum y z tego w ła 
śnie zajęcia, k tó re  przecież s ta rożytn i nazw a li 
jedynym  zajęciem godnym człow ieka w o lne
go. Należy wreszcie otw orzyć oczy na piękno 
w si po lsk ie j, na przemożny a n ie  p rze m ija ją 
cy  czar po isk ie j przyrody, k tó ra  chłopa zew
sząd otacza...

S kłonny by łbym  raczej opowiedzieć się za 
powieścią zmyśloną. Je j f ik c ja  tk w iła b y  w  sa
m ej koncep ji bohatera, w  jego szlachetności,- 
i  s ile  da le j tk w iła b y  w  op tym istycznym  po
glądzie na św ia t i  życie, tk w iła b y  w  in teresu
jącej i  bogatej w  wydarzenia treści, wreszcie 
w  samym zasadniczym charakterze dzieła. 
N ie należy zapominać, że główną fu n k c ją  po
w ieści jest przyn iesien ie czy te ln ikow i roz ryw 
k i. A  roz ryw ka  polega na oderw aniu się od 
codziennej, czarej rzeczywistości. W inna więc 
książka przenosić w  in n y  św iat, lepszy od 
tego codziennego, p iękn ie jszy i  bardzie j w a r
tościowy.

A  pozatym  w inna  krzepić, dawać w ia rę  we 
w łasne s iły  i  ufność w  zwycięstwo dobra.“

S TE FA N IA  G ŁU SZC ZA K z tarnowskiego:

To bardzo piękne co m ów ic ie ! „Powieść ta 
pow inna opisywać przede w szystk im  życie 
w s i ty lk o  n ie  bardzo rozw lekle , bo by znudzi
ła  czyte ln ików . N ie trzeba pom inąć opisów 
przyrody, życia, nastro jów  na wiosnę i  w  le- 
cie, szczególnie takiego okresu, ja k  m aj ze 
swoim i p iękn ym i wieczoram i... Lecz nie  ogól
nie lecz szczeaół o’ "o  -" '"^o liko  to przeplatając 
n ićm i m iłości, kochania się m łodych serc. A k 
cja pow inna być dosyć ciekawa, zagmatwana, 
ale g ru n t żeby skończyła się ładnie, osiągnię
ciem szczęścia przez bohaterów. Powieść ta 
pow inna zawierać coś pouczającego, aby czy
te ln icy  m og li odnieść z n ie j jakąś naukę szcze 
golnie co do żenienia się..

... Bohaterką te j powieści zam iast hrab iny, 
niech będzie skrom na, biedna dziewczyna 
w iejska, albo ja k iś  Jaś (spojrzenie w  stronę 
Red. Nacz. „W s i“ ), czy Waluś, albo in n y  ch ło
pak w ie jsk i. A kc ja  niech będzie trochę przez 
autora zmyślona, byle  ty lk o  n ie  przesadnie. 
Dw oje w ie jsk ich  ludz i kocha ,się wzajemnie.
A  w ięc zapoznanie, schadzki miłosne, przesz
kody do zawarcia małżeństwa, sprzeciw ro 
dziców, ktoś um yśln ie  szkodzi..., jakaś ry w a 
lizacja, zazdrość...,. dziewczyna udaje pannę z 
miasta....

JÓZEF SABURA z G dyn i (na jw yraźn ie j 
wzburzony).

Dosyć tego gruchania! W  powieści ja ką  so
bie wyobrażam  pow inny być „m ie jscow e po
dania, legendy, zwyczaje... Wesele, chrzciny, 
pogrzeb, s tró j, tańce, gwara, śpiew, muzyka, 
tak ie  m om enty ja k : orka, sianokosy, żniwa, 
kopanie ziem niaków , m usi być wieś kw itnąca 
znojem, do jrza ła  la tem  i  syta jesienią, wieś 
śpiąca zimą, budzona skrzypem  studni, żyjąca 
w  dzień pracą codzienną, spędzająca wieczór 
w  izbie na opowieści, przędzeniu lnu, we łny, 
skubaniu pierza. Wieś strojąca się w  odpust 
do kościoła, idąca w  kom pan ii na K a lw arię , 
do Częstochowy. Wieś mówiąca dźw iękiem  
dzwonów rezurekcyjnych i  ko ła tka m i w ie l
kiego postu..."

FRAN CISZEK P IĘ T A K  z W ie low sl k. 
Sandomierza:

„Jeś li idzie o książkę, to m am  na m yś li po
wieść przedstaw iającą życie na w zór życia 
bohaterów: F ranków  - Rakoczych, dokto rów  
Judym ów, czy Ś lim a kó w — potwieść k tó ra  by 
w ychow yw ała społecznie i  .twardo pokolenie, 
k tó re  ma przyjść i  żyć na te j ¡nowej wsi...

P ragną łbym  bardzo, by k tó ryś  z chłopskich 
pisarzy s tw orzy ł w ie lką , bohaterską epopeję 
chłopską, na w zór S ienkiew iczowskie j T ry lo 
gii... C hcia łbym  bardzo, by w  tego rodzaju po
w ieści bohaterem  b y ł partyzant, syn chłopa, 
w  k tó rym  by się wszystkie za le ty  zeszły: 
pa trio tyzm , w a lka  o swoje prawa, żądania 
chłopskie, wreszcie bezwzględna w a lka  z o- 
kupantem  i m iłość do swej w yb rane j na wzór 
K m ic ica  z „P otopu“ .

GĘBALA STA N IS ŁA W  z Zabrza nad
Sanem:

„N ie  żału jc ie  d rw in y  z niedołęstwa, oburze
nia  na k rzyw dę i  n ie  żału jc ie  hym nów  dla 
odwagi i  poświęcenia i  ideowej w ia ry , ale nie 
twórzcie broszurowych m itó w  o tym , coj dzia
ło  się wczoraj, bo ta wczorajsza rzeczywistość 
znana jest chłopu dębrze, bo on ją  sam w  du
żej m ierze tw o rz y ł i  swego chłopskiego czynu 
nie pozw oli nazwać cudem. U w yda tn ijc ie  ja k  
na jw yraźn ie j etapy . chłopskiego postępu ku  
pełnem u człowieczeństwu, w ytyczcie  pole 
drogi na przyszłość, a dzieła wasze iść będą z 
rą k  do rąk , aż do zupełnego zdarcia i  do no
w ych  w ydarzeń“ .

W ŁA D Y S ŁA W  G A Ł Ą Z K A  z Bartoszewic 
(w stronę M ariapa  Cieślaka).

„Co do powieści zmyślonych, tośmy pow in 
n i raz  na zawsze z n im i skończyć. W iem y 
przecież, że to  co jest zmyślone, nie zawsze 
jest w ykona lne i  dające się zrealizować. A  
w ięc skoro nie dające się zrealizować, pocóż 
kom u niepotrzebnie zaprzątać głowę, kradnąc 
mu w  ten sposób czas“ .

L E O K A D IA  M A R C IN IA K  z G ałków ka:
Chciałabym  tu  podać „zagadnienia z p ro

jek tow ane j .powieści i  opisy: 1) C harakte ry
styka w s i rozbudzonej, tworzącej, uspołecz
nionej, z kon tras tow ym  uw ypuk len iem  jedno
stek aspołecznych i  zacofanych.... Spółdzielnie 
na wsi, organizacja gospodarcza, ośrodek 
zdrow ia i  tp. Szkoła... prace samorządu gm in
nego i  gromadzkiego, ich  m ożliwości w  u lep
szaniu życia gromady, ro la  wójta... 2) W ys iłk i 
m łodzieży w ie js k ie j w  osiąganiu wyższego 
wykształcenia. C iężkie w a ru n k i codziennej 
kom un ikac ji. Z łe w a ru n k i m ateria lne. 3) W ar
tość k u ltu ry  ludow ej i  ścieranie się ich z w a r
tościam i ku ltu ry  m iast (cyw ilizac ja), (nieu
chronnie ginący regionalizm... 4) Rola ś w ie tli
cy na . wsi. Je j prom ien iow anie k u ltu ra ln e  i 
cementowanie gromady. M etody pracy i  sa
mokształcenie, te a tr  ludow y, śpiew i  muzyka. 
M ożliwość współpracy nowoczesnej św ie tlicy  
z kościołem “ .

STA N ISŁA W  SAR A M  A  z Łodzi:
„Bezw ględnie zareaguje chłop ną po

wieść o n im  samym. N a jba rdz ie j zaciekawi 
go h is to ria  rozw o ju  m aterialnego, ku ltu ra ln e 
go czy politycznego wsi. D a jm y m u do rę k i 
cyk l powieści obrazujących rzeczyw iste życie 
wsi w  rozw o ju  dz ie jow ym  z uwzględnieniem  
wszystkich zm ian i  przeobrażeń, ja k ie  prze
chodziła wieś od czasów najdawnie jszych, do 
dn i dzisiejszych. D a jm y poznać chłopu jaką  
siłę i  potęgę posiada elem ent w ie js k i w  na
szych warunkach... W skażmy chłopu zdoby
cze c y w iliz a c ji i  nauki, nauczm y go korzystać 
z n ich  udow odn ijm y m u, że koszta np. prze
prowadzenia l in i i  e lektryczne j do jego wsi, 
stokroć m u się z biegiem  czasu opłacą. Pokaż
m y m u na przyk ładzie  życie w s i nowoczesnej, 
korzysta jące j ze w sze lk ich zdobyczy techni
ki... Niech nasza wieś w y jdz ie  wreszcie ze 
swego przysłow iowego błota, spod his torycz
nych słom ianych strzech. Niech powieść bę
dzie dla n ie j podręcznikiem  udoskonalonej 
upraw y ro li, hodow li byd ła  i  drobiu, w a rzy
w n ictw a, niech m u wskaże dobrodziejstwa, 
i korzyści w yp ływ a jące z założenia w  jego 
wsi — spółdzie ln i“ .

Dyskusja potoczyłaby się zapewne dalej, 
idy by nie poprosił zebranych Red. Naczelny, 
aa kie liszek zieleniaka. Przewodniczący spy
ta ł w ięc ty lko , k tó ry  z dyskutantów  uznaje 
się za przekonanego i  rezygnuje z zajętego w. 
sprawie powieści dla chłopów —  stanowiska. 
Podniosły się ręce S te fan ii Głuszek, Józefa 
Sabury i  M ariana Cieślaka.

zebrał Wiesław Jażdżyński

k i. Zniżyć go albo raczej dorównać m u . to  
sprawa naszego w ys iłku  produkcyjnego w  la 
tach na jb liższych i  dalszych. A le  jes t jeszcze 
jedno —  ważne dla nas chłopów. M y mąsiimy 
dorobić niskość naszych cen do m arży speku- 
lanckie j. Będzie -to podwójny zysk. D la  nas 
w szystkich : wyrównanie, norm alizac ja  życia 
gospodarczego. A by  nie było tak ich  dziwactw : 
że z iarno —  to  złoto, a w ieprzow ina to g....

Glos p ią ty : Ano odpowiedzieliście za mnie. 
Dodam ty lk o  ty le , bo trz a  to  wiedzieć. P ro 
dukcja  naszego przem ysłu w  ub. roku  p rzy
niosła na 10% zysku na sumę 350 m il. z ło
tych, a naszemu handlow i pryw atnem u na su
mę m ilia rd a  zł. W  Łodzi finansiśc i prywatni, 
go tow i śą założyć hurtow n ię żelaza, dają za
lic z k i 5 m il. zł., za hurtow n ię  teks ty lną  m i
lion  zł. Co w y  na to? Jak nie zarobią 100, 
200, a n ieraz i  1000% to kap ita łów  nie u ja w 
nią. Oto now y obraz u jm owania życia gospo
darczego. A lb o  nie  inw estow anie go, albo 
zdzieranie —  nas, chłopów i  robotników . B un t 
to  m y  p o tra fim y  zrobić. Rewolucję raz ju- 
żeśmy z rob ili i  popraw ić ją  możemy, ale na 
kon trrew o luc ję  złapać się nie damy!

K  O N K  U R S 

na ankietę:
„Moja droga do Szkoły Rolniczej 

i ze szkoły na wieś“
Redakcja „W ieś“  przedłużyła  do dn ia 15 

czerwca b. r.

Obok wypow iedzi uczniów  Szkół R o ln i

czych pros im y starych działaczy i  gos
podarzy o wspom nienia o dawnych 

Szkołach Rolniczych.

tDiifL*
zaprenumerować można w każdym 
urzędzie pocztowym, wpłacając należ
ność na konto:

PKO Łódź V I I  —  1080,
z naznaczeniem na odwrocie przeka
zu: „Prenumerata „W si“ .

Należy czytelnie podać nazwisko 
i adres zamawiającego.

Należność za prenumeratę wraz 
z przesyłką wynosi:

miesięcznie 40 zł 
kwartalnie 120 zł 
półrocznie 240 zł

S P R O S T A W A N IE :

W  osta tn im  numerze w k ra d ł się błąd do 
naszego kom un ika tu  o zm ianie adresu re 
dakc ji i  adm in is trac ji. Adres ten  b rzm i: 
ŁODż I  —  skr. poczt. nr. 97.

K omunikui
Zawiadamiamy, że z dniem 

t czerwca 1947 r. redakcja i admi
nistracja tyg. „Wieś" przeprowa
dziła się do nowego obszernego 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 133.

Korespondencję prosimy kiero
wać na adres:

ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 133
albo

Łódź I  —  skr. poczt. 97
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Chłopskiej.
Ceny ogłoszeń: kolum na zł. 60.000, */s ko

lu m ny  zł. 30.000, ko lum ny zł. 15.000, 1/8 
ko lum ny zł. 8.000, 1/16 ko lum ny zł. 5.000. 
Ogłoszenia p rzy jm u je  adm in is trac ja  tyg . 
„W ieś“ , Łódź, P io trk o w s k a -133, I I  p '  te le fon 
100-98.
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